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| Życie prywatne 


A znakomitych mężó 


Ankieta 


„5wiata* 


Jak żyje i pracuje marszałek Pilsudski? Z tem pyta- 
niem zwróciliśmy się do pułk. Wieniawy-Długoszowskiego, 
komendanta m. Warszawy, który, jak wiadomo, od początku 
wojny światowej byi nieodstępnym adjutantem pierwszego 


Marszatka Polski. 


Pułk. Wieniawa- Długoszowski nie odmó- 


wił naszej prośbie. Poniżej Czytelnicy „Świata” znajdą jego 
wynurzenia. Nie są one może bezpośrednią odpowiedzią na 
naszą ankietę, stanowią jednak nad wyraz cenne wyjaśnienie 
stosunku uczuciowego, jaki łączy dawnych oficerów legjono- 
wych z osobą uwielbianego Wodza. 


Nasza miłość 


Skąd się wzięła? Kiedy, gdzie, 
jak, dlaczego się zrodziła? Czy po- 
częła się irracjonalnie, z jednego 
wejrzenia, w proroczo widzących 
wielkość naszych sercach, a utrwa- 
lifa się i wzrosła następnie we 
wspólnej „cudnej awantur girlan- 
dzie , czy też wykwitła powoli z 
świadomego szacunku dla jego pra- 
cy, mocy i hartu, czy też roznieciły 
ją ostatecznie jego rozkazy i prze- 
mówienia? Jaka była tych czynni- 
ków kolejność, jaki porządek waż- 


ności i wpływu, trudno jest dzisiaj : 


odpowiedzieć, napewno w każdym 


z nas zależnie od charakteru, tem- 


peramentu, wrażliwości i przypad- 
ku powstała, rozrastała i olbrzy- 
miała inaczej, by ostatecznie wszy- 
stkie nasze serca owładnąć całko- 
wicie i niepodzielnie, ta żołnierska, 
najżarliwsza na świecie — miłość 
do naszego wodza. 

Kiedy jej początku we własnem 
szukam wspomnieniu, muszę wy- 
znać, że Józefowi Piłsudskiemu od- 
dałem się prawdziwie po kawale- 


1 


ryjsku od jednego niemal słowa, od 
jednego dosłownie wejrzenia — bez 
reszty. W czasach obecnych, gdy 
koalicją wspólnej nienawiści zwią- 
zane podłość, zawiść i głupota śli- 
ną smrodliwą starają się dosięgnąć 
jego samotnej a tak ciężkiej do 
dźwigania i tak bolesnej wielkości, 
wyznaję to bez wstydu, a nawet 
przeciwnie — z dumą. 


„Zjechaliście tutaj do stolicy 
świata, by studjować nauki prze- 
różne, ciekawe zaiste i godne po- 


znania' — tak mówił w Paryżu w 
jesieni 1913 roku do studenterji 
polskiej, zebranej w sali Societć 
Geographique brodaty pan o na- 
stroszonych rzęsach i chmurnym 
wyrazie twarzy. — „Czego ja od 
was właściwie chcę, moi panowie, 
Domagam się tego jedynie, abyście 
kilka godzin w tygodniu, kilka go- 
dzin odebranych kawiarni, lub pu- 
stej rozrywce, poświęcili wiedzy 
wojennej. Jest to nauka niezmier- 
nie ciekawa. W wojnie rozgrywają 
się losy narodów, więc też naj- 


śenjalniejsze umysły ludzi tej mia- 
ry, co Aleksander Wielki, Hannibal, 
Cezar, czy też bóg wojny Napoleon 
biedziły się nad jej problemami. 
Zaręczam panom, że wv nic nie 
stracicie, studjując historję wojen, 
strategję i taktykę, a Polska wiele 
na tem wygrać może. 

Przekonany jego argumentami, z 
których jeden tylko przytaczam, 
porwany nie dającą się określić a 
widoczną nieomal, nieledwie nama- 
calną siłą, bijącą z jego postaci, 
choć w niemodnej redengocie w 
pierwszej chwili wyślądał zgoła 
niewojennie, a zwłaszcza niewoj- 
skowo, tego samego wieczoru w li- 
ście do mego brata, dopominając się 
o przysłanie mi regulaminów au- 
stryjackich, pisałem między inne- 
mi, że „Od dziś uważam się na- 
prawdę za żołnierza, bo nareszcie 
mam wodza. 


Potem przyszła wojna a z nią co- 
dzień bez mała dowody, że ja i 
mnie podobni szczęśliwcy nie za- 
wiedli się w swem nagłem i niespo- 
dziewanem kochaniu. Jakżeż go nie 
kochać? Jakżeż nam, jego żołnie- 
rzom, nie być mu wdzięcznymi? 
Dzięki niemu, pobłośosławieni jego 
krótkim rozkazem: — „Żołnierze, 
spotkał was ten zaszczyt niezmier- 
ny, że pierwsi przekroczycie grani- 
cę Królestwa —wyszliśmy pierwsi 
na walkę z wrażą przemocą i zali- 
czać się możemy śmiało do tych, za 
których mówił Krasiński: „Choć 
nas nie było, przecież my bywali, 
Ponadgrobowo, choć w grobie zło- 
żeni, 

Na bojowiska każdego przestrze- 
ni, 

Z orłem ze srebra i z mieczem ze 
stali". 

Dzięki jego genjuszowi zdaliśmy 
egzamin żołnierski świetnie, W 
niezliczonej ilości bitew i potyczek 
przysporzyliśmy nowego blasku 
starej sławie polskiego żołnierza, 
zdobyliśmy pochwały i uznanie nie- 
mieckich osiwiałych w rzemiośle 
wojskowem generałów, różnych 
Gehrocków i  Linzingenów, 
nieżyczliwem na nas zezujących 
okiem i od pierwszego dnia domy- 
ślających się w nas siły, która im 


się kiedyś przeciwstawi, zmusiliśmy. 


do szacunku zawistnych i nieudol- 
nych austryjackich sztablerów i 
nauczyli moresu moskali. W po- 
szukiwaniu momentów, kiedy do- 
brodziejstwo jego dowodzenia wy- 
prowadzało nas z najcięższych opa- 
łów, kiedy wspominam Krzywopło- 
ty, Ulinę, boje na Podkarpaciu, 
Marcinkowice, Nidę, Konary, Ko- 
szyszcze, boje nad Styrem, Koś- 
ciuchnówkę, i nasze późniejsze 
wielkie nad bolszewikami zwycię- 


stwa, gdy wspominam marsze mo- 
zolne, pościgi gwałtowne i odwro- 
ty dla serc i nóg żołnierskich naj- 
cięższe i jego między nami, dzielą- 
cego naszą biedę, poniewierkę i na- 
sze niebezpieczeństwo, przychodzi 
mi na myśl obraz paniki pod Troja- 
nówką, obraz poprostu symbolicz- 
ny. 

Po najkrwawszej naszej leśjono- 
wej bitwie pod Kostiuchnówką, po 
kilku dniach zażartego boju, w cza- 
sie którego Komendant, jak dobry 
gospodarz, obchodził najbardziej 
ostrzeliwane odcinki naszego fron- 
tu, by sprawdzić, jak się trzymają 
jego chłopaki i swoją obecnością 
zachęcić ich do wytrwania, a po no- 
cach bezsennych obmyślał plany, 
zapobiegał katastrołom, przewidu- 
jąc bez mała każde nowe niebez- 
pieczeństwo, nastąpił odwrót wśród 
straszliwej dookoła klęski. Nasze 
oddziały zdziesiątkowane wpraw- 
dzie, lecz nierozbite dzięki jego tru- 
dom, zabiegom i przewidywaniom, 
we wzorowym porządku doszły nad 
zbawczy Stochód, gdzie na grobli 


prowadzącej ku mostowi spotkały. 


stroszliwy popłoch rozbitego kor- 
pusu Fatha, tłoczący się bezład- 
nym tłumem żołdactwa, opętaneśo 
strachem przed majakiem kozaków, 
ciskającego broń, porzucającego 


wozy z amunicją, zostawiającego 


armaty i ołicerów, uciekających lu- 
zem, konno i pieszo, ogłupiałych i 
nieprzytomnych, bez mysli o swych 
oddziałach. Wobec tego zamętu na- 
sze bataljony stanęły spokojnie w 
kolumnie czwórkowej u wejścia na 
groblę, dzwoniąc zuchowatą pie- 
snią „Hej strzelcy wraz, nad nami 
orzeł biały“ lub obrzucając wy- 
zwiskami i kpinami uciekających 
nieprzytomnie „Irepów . A pod 
chałupą na przedmieściu komen- 
dant spokojnie wysyłał rozkazy 
Smigłemu, częścią swych sił wraz 
z kawalerją broniącemu naszego 
odwrotu, odmawiał posłuszeństwa 
natarczywym rozkazom jakiegoś 
austryjackiego sztabowego obers- 
leutnanta, który żądał, aby wszy- 
stkie siły rozwinąć do bitwy 
dla osłony uciekającego korpusu, 
do bitwy niepotrzebnej a grożącej 
wytraceniem do nogi naszych zastę- 
pów. W tej chwili wynurzyły sie z 
obłoków. kurzawy i z ogólnego za- 
mętu części drugiej brygady, skrwa- 
wione jak my, pozbawione wzięte- 
go do niewoli pułkownika Minkie- 
wicza. Spostrzegłszy Komendanta, 
przypadli doń kupą ołicerowie z 
błaśaniem — „Panie brygadjerze, 
ratuj drugą brygadę — albowiem 
ich także tępy austryjacki rozkaz 
pchał do niepotrzebnej walki, na 
pewną zgubę. 


Komendant skierował ich na o- 
pustoszałą już tymczasem groblę, 
za nimi zadyrygował nasze pułki 
piąty i siódmy, potem ściągnął z 
tylnej straży Smisłego i dopiero 
kiedy ostatni żołnierz pierwszego 
pułku wszedł na most, ruszył za 
nim sam ze swoim szczupłym, a 
zgonionym jak charty sztabem. Je- 
chaliśmy obok Komendanta, z jed- 
nej strony kapitan Piskor, z dru- 
giej ja. Kiedy minęliśmy most, ko- 
mendant wyczerpany kilkudniową 
mordęgą i bezsennością, teraz gdy 
spadło mu z barków brzemię trosk 
i odpowiedzialności, zasnął w siodle 
na koniu i spokojny już o los swych 
żołnierzyków spał, podtrzymywany 
przez Piskora i przezemnie aż do 
odległego o kilka kilometrów Cze- 
remoszna, gdzie czekały nas na- 
reszcie kwatery, nareszcie ciepła 
strawa, nareszcie ciepła kąpiel i 
nareszcie myśl o sobie. 

Przypadkowy raczej czyniąc wy- 
bór, inny przytoczę epizod, z wcze- 
śniejszego okresu, świadczący o 
niesamowitym wprost wpływie jego 
woli na wziętych do niewoli Rosjan. 

Zdarzyło się to pod Koszyszcza- 


"mi w listopadzie 1915 roku. Po 


krwawo przez nas odpartym cało- 
nocnym ataku, nieboszczyk Wyrwa 
na rozkaz Komendanta poszedł 
rankiem do kontrataku, uwieńczo- 
nego niezwykłym sukcesem. Przed 
ziemianką Komendanta, tuż za 
pierwszą linją, w przerzedzonym 
saperską siekierą sosnowym lesie, 
zebrały się setki jeńców, olbrzy- 
mich Wielkorusów, eskortowanych 
jakby na kpiny przez kilku naszych 
gołowąsych niedoludków, nierzadko 
niższych od własnych karabinów 
przydłużonych bagnetem. W chwili 
kiedy Komendant wyszedł ze swe- 
go schronu, aby osobiście prze- 
ślądnąć i przepytać jeńców, wyma- 
cała nas przypadkiem jakaś baterja 
rosyjska i zasypała gęstemi salwa- 
mi szrapneli. Naturalnym instynk- 
tem pchnięci jeńcy, jak spłoszone 
stado kuropatw, porwali się do 
ucieczki. W tej samej chwili, 
równocześnie prawie z pierwszym 
gradem szrapnelowym i z zamętem 
powstałym wśród jeńców, rozległ 
się donośny wśród rwących się po- 
cisków krzyk Komendanta: 

— „Stoj! — a to strielat budu!* 

I kilkuset moskali stanęło, jakby 
im nogi wrosły w ziemię, zląkłszy 
się bardziej jednego nieznanego 
człowieka, jednego pierwszy raz 
słyszanego głosu, śrożącego strze- 
laniem, niż realnego gradu kul 
szrapnelowych, od którego padali 
ranni i zabici. 

Musiało w tym głosie brzmieć coś 
siraszniejszego od pocisków armat- 


nich, coś bardziej przerażającego i 
niewolącego od huku dział. 

W bogatym, lecz karygodnie nie- 
uporządkowanym lamusie mej pa- 
mięci, szukając wśród osobistych 
wspomnień ech, potwierdzeń i od- 
dźwięków niezwykłej postaci Ko- 
mendanta, znajduję jedno, błahe z 
pozoru i zabawne, a jednak dość 
dosadnie charakteryzujące jego 
wpływ. 

Za dawnych, chciałoby się po- 
wiedzieć dobrych, choć były tak 
ciężkie, leśjonowych czasów, dość 
wiele było patrjotek, odnoszących 
się z pewną sympatją do adjutanta 
brygadjera Piłsudskiego. Była jed- 
nak jedna niewiasta, która odwrot- 
nie zapłonęła podziwem i miłością 
do Komendanta dlatego, że jego 
adjutantem był porucznik Wienia- 
wa. Kobietą tą była ś. p. moja 
matka. Pamiętam ją jak na wiosnę 
1916 roku, na progu naszego stare- 
go i poczciwego dworu, witała Ko- 
mendanta chlebem i solą, dobremi 
promieniejącemi entuzjazmem Ocza- 
mi i takim komplementem: 

— „Panie brygadjerze, pan musi 
być chyba cudotwórcą, skoro pan 
mego chłopaka nauczył posłuszeń- 
stwa, ' 

Zacne matczysko wiedziało z do- 
świadczenia, że od najtkliwszej 
młodości byłem dzieciąteczkiem 
obdarzonem — wyrażając się ze 
zrozumiałą względem siebie same- 
go oględnością, by nie powie- 
dzieć całej przykrej prawdy, a nie- 
zupełnie skłamać — cokolwiek 
trudnym do prowadzenia charakte- 
rem, 

Nie należy jednak zapominać, że 
w szeregach legjonowych nie byłem 
samotną osobliwością a przeciwnie 
podobnych ananasów było między 
nami sporo, bo Komendant formo- 
wał swych żołnierzy nie z tresowa- 
nych w szkołach kadeckich półma- 
nekinów, lecz z rozwiecowanych 
studentów, indywidualistów, deka- 
dentów, nadludzi i nadczłowieków, 
z robotników równie rozwiecowa- 
nych i podobnie mędrkujących i z 
wiejskich wyrostków, conajniesfor- 
niejszych, którzy wszyscy razem 
byli nadomiar Polakami z dziadów 
rewolucjonistów i pradziadów so- 
biepanów. 

Przerobienie tej bandy na kar- 
nych żołnierzy było niewątpliwie 
jednym z pierwszych cudów nad 
Wisłą. 

I to jak karnych! Nie tylko dy- 
scypliną wojskową, na którą byle 
żołdak zdobyć się umie, nie samem 
tylko posłuszeństwem podkomend- 
nych dlą przełożonego, nie tylko 
junackiem na rozkaz ryzykanctwem 
w bitwie, ale karnością przenikają- 


cą do głębi młode dusze i uświęca- 
jącą je abnegacją, poświęceniem, 
zaparciem się, gdy trzeba, siebie 
samego. 

Nie było przesady w tem powie- 
dzeniu popularnem w 1 pułku uła- 
nów Beliny, że gdyby nam Komen- 
dant kazał wejść na wieżę Marja- 
cką i stamtąd skakać na łeb, to bez 
namysłu skoczyłby pierwszy Beli- 
na, za nim Orlicz, za nim inni po 
starszeństwie do najmłodszego uła- 
na. Nauczył nas Komendant rze- 
czy trudniejszych, piękniejszych, 
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wznioślejszych i niejednokrotnie 
bogatszych w dobroczynne skutki, 
niż prosta ofiara życia. Jego przy- 
kład, jego czyny i wskazania po- 
zwoliły nam rozumieć, że w szere- 
gach leśjonowych wobec celu, dla 
którego walczymy, wszyscy jesteś- 
my równi, on nas skłonił do zrze- 
czenia się pensji oficerskich, by je 
przeznaczać na organizowanie opo- 
ru przeciw okupantom, a w części 
na pomoc dla rodzin naszych po- 
leśłych, on nas uczył, jak być Po- 
lakami nie tylko całą gębą, ale ca- 
łą zamilkłą w ukochaniu duszą, on 
był instygatorem naszych protes- 
tów, buntów, odmawiań przysięgi i 


tych wszystkich poczynań i gestów 
windujących ciągle w górę sprawę 
Polską. 


Czyż nie przez niego stworzonej 
atmosłerze należy przypisać, że ta- 
ki Józek Marciński, by jeszcze je- 
den osobisty przytoczyć przykład, 
prawie bandyta, który zaciągnął się 
do leśgjonów raczej z zamiłowania 
do zamieszek i początkowo nawet 
kolegów ze swego plutonu okradał 
cynicznie, później nauczył się o- 
óraniczać w skłonnościach ekspro- 
prjacyjnych do  Austryjaków i 
Niemców, a w końcu chłop, który 
przed wojną mógł dla pięciu rubli 
żónąć nożem rodzonego brata, po- 
szedł do Szczypiorna, gdzie zdy- 
chał z głodu i z nędzy, choć mu za 
zaprzaństwo złote góry obiecy- 
wano. 


Czyż nie Komendant nauczył 
nas, jak przejść do porządku nad 
honornością i dumą rozlubowanych 
w swej sławie żołnierzy, kiedy w 
r. 1917 po odmówieniu przysięgi 
chcieliśmy zbrojnie wystąpić prze- 
ciw Niemcom i raczej zginąć z bro- 
nią w ręku, jak nam się zdawało, że 
zów koncentracyjnych i więzień 
niemieckich oraz do austtjackich 
nienawistnych szeregów. Tego bo- 
haterskieśo odruchu zakazał nam 
Komendant z obawy, aby nasze 
zbrojne wystąpienie nie pociągnęło 
za sobą chłopa i robotnika i w re-. 
zultacie nie naraziło na krwawą 
rzeź niemiecką całego kraju. 


Kto jak nie on po powrocie z 
Magdeburga, rozbuchanych i wy- 
trąconych z równowagi rewolucyj- 
nemi dookoła ruchami, Peowiaków 
skrzyczał i doprowadził do opa- 
miętania słowami: 


— „Niech wam się nie zdaje, że 
»otraficie Piłsudskiego przerobić 
aa Piłsudczyka. Musicie zrozumieć, 
że o ile byłem nieprzejednanym w 


. stosunku do Moskali, czy Niemców, 


o tyle w stosunku do Polski, do 
państwa polskiego stać mnie na 
każdy kompromis. Słabej, ledwie 
powstającej do życia Polski na re- 
wolucję nie stać. Ja też — to sobie 
zapamiętajcie—na żadne ekspery- 
menty rewolucyjne nikomu nie po- 
zwolę. Pozatem musicie zrozumieć, 
że cierpliwość jest większą siłą, 
ańiżeli rewolucja, a przytem siłą o 
tyle cenniejszą, że trwalsze zosta- 
wia rezultaty.” 


I sam do dnia dzisiejszego dawał 
ciągle dowody niewyczerpanej zai- 
ste cierpliwości i dla dobra Zmar- 
twychwstałej szedł na wszystkie 
ugody i wszystkie możliwe kompro- 
misy. 


« Tylko nie na kompromisy z po- 
dłością. 

Kiedy go obrano Naczelnikiem 
Państwa, oświadczył przedstawi- 
cielom Sejmu: 

— „Wybór przyjmuję. Ostrze- 
gam jednak, iż urząd mój złożę 
bezwarunkowo w dwóch wypad- 
kach; w razie choroby, jeżeli do- 
szedłbym do przekonania, że fi- 
zycznie nie mogę sprostać mym 
obowiązkom i gdyby z racji mej 
funkcji zażądano odemnie czynów 
sprzecznych z godnością osobistą i 
z honorem — 

Odstępstwo od honoru i sojusz z 
podłością. mogą dać chwilowy, po- 
zorny sukces, w ostatecznej jednak 
konsekwencji sprowadzają zawsże 
haniebną klęskę, z pod której niema 
odrodzenia. 

Dlatego Komendant zwalcza po- 
dłość, choć ona trąbi nadętemi fra- 
zesami i przybiera pozy katońskie, 
na wzór złodziejaszka operującego 
w kościele wśród pobożnego tłumu 
i bijącego się lewicą w ostentacyj- 
nie skruszoną pierś, by prawicą tem 
bezkarniej i śmielej do cudzych się- 
śać kieszeni. 

Wszystkie te fakty, czyny i zda- 
rzenia mówią wiele o przyczynach 
naszych do Komendanta uczuć, ale 
niczego nie tłómaczą, bo nie są w 
stanie wyjaśnić wszystkiego, 


Miłość nasza poprostu rodzi się 
z jego wielkości.. 

A wielkość człowieka jest naj- 
większą tajemnicą Bożą na ziemi. 
Ani jej rozłożyć na elementy, ani 
zanalizować, ani zdefinjować, ani 
pokazać, na czem ona polega nie 
sposób, 

Kogo nie stać na to, by ją kochał, 
ten musi jej nienawidzieć, 

Jeżeli jednak prawdziwem jest 
twierdzenie Alfreda de Vigny, że 
poświęcenie jest po natchnieniu 
najwznioślejszą na świecie rze- 
czą, że tedy żołnierz, którego 
istotą i zasadniczą cechą jest 
poświęcenie, winien stać w sza- 
cunku ludzkim zaraz za ge- 
niuszem, to dla przepełnienia na- 


szych prostych żołnierskich serc 
bezgraniczną miłością wystarczy 
zrozumienie, że wódz nasz, żołnierz 
jak my, jest pierwszym naszym ko- 
legą w poświęceniu, wielkością zaś 
swego geniusza jest nam rękojmią 
najpewniejszą, że nasze trudy i 
ołiary nie pójdą na marne. 

Oto dlaczego najżarliwszą żoł- 
nierską miłością, miłością silniejszą 
od śmierci, której na jego rozkaz 
tylokrotnie zaglądaliśmy w oczy, 
kochamy Józefa Piłsudskiego, o- 
statniego zwycięskiego powstańca i 
pierwszego zwycięskiego wodza, 
jego, który — „mieczem swym 
wsparty na ojczyzny grobie całun. 
jej w sztandar zamienił zwycięski.“ 


Bol. Wieniawa Dlugoszowski 


Roman Dmowski 


Życie prywatne głowy potężnego 
stronnictwa, — stronnictwa, które 
w życiu politycznem i umysłowem 
narodu polskiego wywiera wpływ 
ogromny? Zaiste, któż nie byłby go 
ciekaw? Zwłaszcza, że Dmowski 
unika rozgłosu, gardzi krzykliwą 
reklamą. Autorytet, jaki posiada 
wśród swych zwolenników, nie po- 
trzebuje tego rodzaju podniet. 

Dmowski trzyma się zdaleka od 
potocznego życia. Przeważną część 
roku spędza w swoim ulubionym 


Chludowie. Jest to mała posiadłość, 
oddalona o 20 km. od Poznania, a 
obejmująca spory, wygodny dom 
mieszkalny i duży ogród. Razem — 
20 morgów. Obszarnikiem nazwać 
go niepodobna. 

Park jest stary, pięknie założony. 
Dom nowoczesny, wydaje się więk- 
szy, niż jest w istocie, Tutaj spę- 
dza Dmowski wszystkie piękniej- 
sze miesiące roku. Nigdy prawie 
sam. Stale gości u niego ktoś 
z bliskich przyjaciół; rodzina 


w CHLUDOWIE POD POZNANIEM 


ROMAN DMOWSKI NA RANNEJ PRZECHADZCE 
W PIEKNYM PARKU CHLUDOWSKIM 


ULUBIONĄ ROZRYWKĄ AUTORA 
CZESNEGO POLAKA“ JEST RYBOŁÓWSTWO 
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„MYŚLI NOWO- 


"po odródzie | 


pp. Mieczysł. Niklewiczów należy 
do najintymniejszych. U pp. Nikle- 
wiczów Dmowski ma stałe mieszka- 
nie w Warszawie, gdy przyjeżdża 
na zimowe miesiące. Dmowski chę- 
tnie otacza się młodzieżą, lubi bar- 
dzo dzieci. Z natury usposobienia 
pogodnego, jedna sobie szybko mło- 
de serca i młode umysły. 

Tryb życia w Chludowie jest nie- 
zmiernie prosty. Roman Dmowski 
wstaje wcześnie. W lecie już o 
szóstej rano bywa na nogach. Roz- 
poczyna dzin od obchodu ,gospo- 
darstwa' i dłuższej przechadzki 
Sad cieszy się jego 
szczególnemi względami A w sa- 
dzie — karłowate drzewa owoco- 
we, najprzedniejszych gatunków, 
które sam już zasadził, Dumny jest 
z dorodnych, smacznych jabłek, 
które rumienią się i złocą na rozpię- 
tych na drutach gałeziach. Przy- 
wozi je chętnie do Warszawy, ob- 
dzielając przyjaciół. Ów ranny 
spacer odbywa zwykle w towarzy- 
stwie sześciu groźnych „wilków“, 
niezmiernie do swego pana przy- 
wiązanych. 

Między pierwszem śniadaniem a 
obiadem Dmowski oddaje sie pra- 
cy w swym gabinecie. Pisze, Wte- 
dy przeszkadzać mu nie wolno. 
Zjawia się w jadalni w porze obia- 
dowej: rzadki dzień, by nie było 
przy stole gościa. Podczas obiadu 
lubi wesołą pośawędke, vrzekoma- 
rza się żartobliwie. Potem krótki 
wypoczynek, czytanie czasopism, 
książek, — podwieczorek, a po pod- 
wieczorku większa przechadzka, 
najczęściej w liczniejszem towa- 
rzystwie. Dmowski łatwo i chętnie 
robi pieszo po kilka kilometrów. 

Dmowski nie grywa w karty. 
Wieczorami toczą się zazwyczaj 
długie rozmowy. Gospodarz ma 
niepospolity dar opowiadania, po- 
trafi urozmaicić je dowcipnemi 
aneśgdotami, pamięć posiada feno- 


menalną. Gdy dyskusja zejdzie na 


tory literackie, Dmowski umie z pa- 
mięci recytować wiersze greckie, 
łacińskie, we wszystkich językach, 
które zna. A zna ich coś sześć czy 
siedm. Po za dziedziną polityczną 
i społeczną, interesują so bardzo 
żywo sprawy naukowe. Trzeba pa- 
miętać, że Dmowski, zanim został 
głową Narodowej Demokracji, po- 
słem, prezesem Komitetu Narodo- 
wego, ministrem spraw zagranicz- 
nych, — był „kandydatem nauk 
przyrodniczych '. Do dziś dnia po- 
zostało mu gorące zainteresowanie 
dla tej wiedzy, i głębokie ukocha- 
nie przyrody. Na jej też łonie czu- 


je się najlepiej. 


Korespondencja? Tak, zajmuje 
mu niemało czasu. Jest jednak w 
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stanie odpowiedzieć tylko na małą 
cząstkę listów, które do Chludowa 
nadchodzą, a wśród których nie 
brak bardzo cudacznych. Oczywi- 
ście, Dmowski również bardzo ży- 
wo interesuje się historją: może-ż 
być polityk, któryby w dziejach 
minionych nie szukał wskazań i 
nauk dla doby współczesnej ?... 


Chludów jest dużą wsią, zamiesz- 
kałą przez kolonistów dość różnego 
pochodzenia. Dmowski cieszy się 
wśród swych sąsiadów wielkim sza- 
cunkiem i autorytetem. Pogodność 
jego umysłu i gościnność jednają 
mu sympatję i przyjaźń. Służba jest 
doń bardzo przywiązana. Mimo 66 
lat, Dmowski zachował młodzień- 
czą żywość ruchów i usposobienia. 
Trunków alkoholowych nie używa 
prawie wcale. Natomiast pali pa- 
pierosy namiętnie. 

Co piątek w Chludowie uroczy- 
stość: połów ryb w stawie ogrodo- 
wym. Dmowski zawsze bierze czyn- 
ny udział w tej imprezie, która ścią- 
ga wszystkich domowników. 

W Warszawie Dmowski prowa- 
dzi życie podobne, acz przystoso- 
wane do warunków wielkomiej- 
skich, Wieczorami często przycho- 
dzi na kolację do Resursy Kupiec- 
kiej, Gord. 


SIA 


$ 


Fot. „Swiatowid“ 


NOWY WOJEWODA 
LUBELSKI 


PUŁK. J. ŚWIDZIŃSKI, DOTYCHCZASOWY 
SZEF SZTABU D. O. K. W. W KRAKOWIE, 
MIANOWANY ZOSTAŁ WOJEWODĄ LU- 

BELSKIM | 


WRĘCZENIE NAGRÓD PRZĘZ MIN. BALBO: MISS SPOONER OTRZY- MIN. BALBO I WIELKI POETA WŁOCH GABRJEL D'ANNUNZIO. 
MUJE MEDAL PAMIĄTKOWY 


LOT NAOKOŁO WŁOC 


Zawody sportowe bywają naogół dwo- 
jakie: albo przygotowywane poważnie, z 
wysiłkiem, dokonywane z powodzeniem i 
z uwiecznionym na fotogratjach grymasem 
wycieńczenia, — albo też nieprzygotowy- 
wane wcale, dokonywane z wdziękiem — 
i pozbawione rezultatu. 


Odbyty ostatnio międzynarodowy lot 
naokoło Włoch był szczęśliwą syntezą tych 
dwu systemów: zaczynał się i kończył w 
słońcu i uśmiechach, a mimo to odznaczył 
się zarówno minimalną ilością nieznacz- 
nych wypadków, jak poważnym rezulta- 
tem całości imprezy. Ile w tej pozornej 
improwizacji było ciężkiej pracy inży- 
nierów i mechaników, pilotów i obserwa- 
torów, ile starania:i pieczołowitości Mini- 
sterjum Awjacji, ile wysiłków komitetów 
lekalnych dla odpowiedniego: przygoto- 
wania terenów lotniczych — tego publicz- 
ność nie wie. Publiczność gromadziła się 
dziesiątkami tysięcy na etapach i przy- 
stankach — a było ich przeszło 30 — i bi- 
ła brawa — i szalała z entuzjazmu, Ao 
to właśnie chodziło. Bo lot ten poto był 
zorganizowany, aby wykazać znakomite 
możliwości i absolutne bezpieczeństwo 
awjacji turystycznej, — i aby dzisiejsi wi- 
dzowie jutro stali się uczniami-pilotami, 
a pojutrze nabyli na własność takie me- 
talowe pudełeczko ze skrzydłami i po- 
większyli nieliczne dotąd rzesze „cywil- 
nych" Ikarów. 


Parę liczb na początek. Lot zaczynał 


się i kończył w Rzymie, obejmując po 
drodze wszystkie niemal miasta włoskie: 
Neapol, Bari, Brindisi, Pescara, Loreto, 
Republika San Marino, Rimini. To pier- 
wszy etap, 1100 kilometrów. Drugi: Ri- 
mini, Florencja, Bolonja, Rawenna, Ferra- 
ra, Padwa, Trjest, Postumia, Udine, We- 


necja, (Odległość w linji prostej mini- 


malna, ale rozmyślnie wydłużona przez. 


połamanie trasy, utrudnionej przez prze- 
loty nad górami i morzem). Kilometrów 
około 800. Trzeci etap: Wenecja Trento, 
Bolzano, Werona, Bergamo, Medjolan, do- 
lina Aosty, Turyn. Kilometrów około 
800. Wreszcie czwarty etap: Turyn, 
Parma, Lucca, Piza, Siena, Arezzo, Gros- 
seto, Rzym. Kilometrów około 900. 


Trudności spiętrzone były wielkie: pier- 
wszy etap miał przelot nad Apeninami i 
kilka rzutów poczty bez zatrzymania, oraz 
liczne przystanki kontrolne. Drugi etap, 
połamany na drobne kawałeczki, wykazał 
sprawność niesłychaną lotników w orjen- 


towaniu się nawet wśród mgły. Trzeci 
etap miał znowu góry — i w dolinie Ao- 
sty, między szczytami lodowców, nie- 


zmiernie trudny przelot. Dolina jest tak 
wązka, że trzeba było ustalić, iż lecący 
w kierunku Aosty trzymają się poniżej 
1000 metrów, ci zaś, którzy wracają, po- 
wyżej — inaczej byłyby nastąpiły w 
chmurach nieuniknione kolizje. Czwarty 
etap wreszcie, zdawało się, najłatwiejszy, 
— utrudniały warunki atmosferyczne, 


NA LOTNISKU W GHEDI 


gdyż mgła dnia tego była tak gęsta, iż 
lot szedł istotnie na ślepo. Mimo to wy- 
padki, choć były, okazały się nieliczne 
i bez poważniejszych następstw. Na 52 
aparaty odlatujące z Rzymu  przyleciało 
do Rzymu po dokonaniu całego lotu 37 — 
procent, jakimby nawet dobrze zorgani- 
zowany trudny raid automobilowy nie. 
mógł się poszczycić. adr! 
Wśród uczestników przewaga włochów, 
naturalnie, a wśród nich jedna kobieta, 
Gdzietam kobieta: pędrak. Ten dziewięt- 
nastoletni dzieciak, który przed paroma 
miesiącami wziął patent pilota, przyle- 
ciał sobie do Rzymu z Medjolanu, gdzie 
stale mieszka, w bereciku i spódniczce, 
w przeddzień startu, i przez nikogo nie 
był tak bardzo brany na serjo. Panna 


Fumagalli okazała się jednak jednym z 


najpoważniejszych konkurentów, a choć 
leciała na starym, wyaranżerowanym apa- 
racie, nie mogąc rozwinąć szybkości, 
osiągnęła zdumiewającą regularność, i 
byłaby napewno na jednem z miejsc ho- 
norowych w klasyfikacji ogólnej, gdyby 
nie kolizja z aparatem drugiej uczestnicz- 
ki lotu, Miss Spooner, na jednym z przy- 
stanków: Fumagalli miała złamane skrzy- 
dełko, które reperowała biedulka przez 
osiem godzin, — ale poleciała dalej. Spła- 
kała się, jak niemowlę, ale poleciała. 
I myślę, że pannie Spooner przysięśła do- 
z$onną nienawiść, 

Drugą kobietą w zawodach uczestni- 
czącą była Miss Spooner. To już nie pę- 
drak i nie dyletantka, — to współzawod- 
nik tak groźny, że prasa sportowa wło- 


SACCHI, ZNAKOMITY PILOT WŁOSKI, ZWYCIĘZCA LOTU, ENTU- 
ZJASTYCZNIE WITANY NA LOTNISKU W RZYMIE 


ska i wysłannicy specjalni niejednokrot- 
nie podkreślali, iż może ona zająć pier- 
wsze miejsce. Lotniczka-wirtuozka Z tych, 
co lecą na złamanie karku, ryzykując 
wszystko, Specjalnością jej jest oprócz 
zawrotnej szybkości, — lot tuż nad zie- 
mią. Nie traci czasu na osiąganie bez- 
pieczniejszych wyżyn. Ale wie, że gdy- 
by zleciała, nie byłoby już co zbierać. 
Niemal czuby drzew zamiata ogonem swe- 
go aparatu, a nad morzem leci nie wy- 
żej niż metr nad falą, Drętwieli najbar- 
dziej doświadczeni lotnicy, patrząc na tę 
metodę. A pozatem, co za precyzja na 
starcie! (Co za szybkość odlotu, jakie 
ścięte wiraże, dla oszczędzenia czasu! 
Jaka umiejętność osiadania ,na chustce 
do nosa”, jak tutaj określono, bez wy- 
magania wspaniałych i przestrzennych 
lotnisk! — Wielka to i niezawodna kon- 
kurentka najmocniejszych wśród lotników, 
—- to też klasyfikacja ogólna dała jej 
czwarte miejsce przed niejednym wszech- 
światowej sławy rekordzistą. 


Kto wygrał? — Pierwszym w klasyfi- 
kacji ogólnej i pierwszym na trzech eta- 
pach był stary doświadczony lotnik wło- 
ski, Sacchi „il papa della aviazione ita- 
liana", Pogodny, tłuścioch, gdy wylaty- 
wał z etapu, był trzydziesty, gdyż porzą- 
dek odlotów ustalony był według siły 
motoru i innych zalet dodatkowych, ce- 
lem stworzenia sprawiedliwego handica- 
pu. Mimo to, już na pierwszym etapie, 


w Rimini, gdy tłumy z zapartym odde- 
chem, na skwarze piekielnym, czekały w 
samo południe na przylot zawodników, 
obecny wszędzie Minister Awjacji Balbo 
pierwszy poznał w chmurach czerwony 
aparat Sacchiego i radośnie, ze śmiechem 
oznajmił: „Leci Kardynał"! 


Kardynałem został już Sacchi na stałe. 
I pierwszym na etapach zresztą także. 


Sacchi odbył cały parcours 3600 kilom. 
w 23 godziny. Drugi Donati, trzeci nie- 
miec Lusser, czwarta Miss Spooner (w 24 
godziny 48 minut). Wszyscy świetni, gdy 


„się zastanowimy, iż różnica czasu mię- 


dzy pierwszym a'osiemnastym wynosiła 
zaledwie cztery i pół godziny. 

Żadnego wypadku. Zato ile dobrego 
humoru w drodze i na etapach! Co za 
kąpiel morska wspaniała na etapie w Ri- 
mini, jakie bale i przyjęcia na Lido w 
Wenecji! A jaka niespodzianka rzadka 
i nieoczekiwana w Ghedi, między Veroną 
a Medjolanem, gdy sam d'Annunzio, nie 
widzialny od lat całych, przyjechał ze 
swej samotni poblizkiej z nad jeziora 
Garda, i każdemu z przybywających lot- 
ników ofiarowywał na pamiątkę jedwab- 
ną chustkę z herbami księcia Monte Ne- 
voso! Jak się ten łysy żwawy staruszek 
uwijał wśród aparatów! Chciał ze wszyst- 
kimi rozmawiać, niejeden współzawodnik 
pewno się niecierpliwił, tracąc cenne se- 
kundy w lotnika 
D'Annunzia. Zaś 


towarzystwie byłego 


lotnik-poeta, nie ba- 


DWIE WSPÓŁZAWODNICZKI: (OD LEWEJ KU PRAWEJ) SIGNORINA 
FUMAGALLI I MISS SPOONER NA ETAPIE W WENECJI 


cząc na niebezpieczeństwo poturbowania 
przez cisnące się na lotnisku awjonetki, 
powtarzał w upojeniu: „Umrzeć przez ob- 
cięcie głowy śmigą aeroplanu — to moje 
marzenie“, 


Zaszczytów i nagród było coniemiara. 
Sacchi otrzymał, jako pierwszy, sto ty- 
sięcy lir jako nagrodę dziennika , Popolo 
d'Italia", oraz parę „drobnych“ nagród 
na łączną sumę 65 tysięcy. Donati miał 
w sumie 85 tysięcy, Lusser 60, Miss Spoo- 
ner 45 tysięcy, itd. Cenne upominki, me- 
dale, puhary, uzupełniały nagrody, któ- 
rych suma ogólna w gotówce wynosiła 
przeszłe siedemset tysięcy lir. Poza sła- 
wą i rozkoszą zwycięstwa była przeto i 
zachęta bardziej realna, co nigdy zawo- 
dom nie szkodzi. Rozdania nagród do- 
kcnał w Rzymie Minister Awjacji, gene- 
rał Balbo, podczas przyjęcia w cudnej. 
romantycznej willi Celimontana koło Co- 
losseum. Masę było radości, trochę za- 
zdrości, ale mimo to ogólne „do widze- 
nia" — z postanowieniem wzięcia udzia- 
łu w konkursie przyszłorocznym, który 
będzie jeszcze trudniejszy i ciekawszy, 
gdyż obejmie oprócz półwyspu i Sy- 
cylję. l 


Propaganda lotnicza znakomita, pro- 
wadzona celowo i ze skutkiem. 


Zołja Norblin Chrzanowska 
Rzym, 


NE że sąna Świe-- | 
cie i w Polsce miasta- 4 
ogrody, ale tak samo jak ` 
są miasta-ogrody, tak sa- 
mo są i „miasta - dziury . Każde 
miasto - dziura ma swój specjalny 
charakter, odrębny od innych miast. 
W mieście - dziurze każdy się zna, 
i każdy jest doskonale poinłormo- 
wany, kto z kim „chodzi“. „Cho- 
dzić“ znaczy to samo w mieście - 
dziurze co flirtować, i choćby tacy 
państwo młodzi jeździli codzień 
taksówką, lub nawet własnym Ci- 
troćnem do lasu, na miłosne „gru- 
chy“, to i tak będzie się o nich mó- 


wiło z tajemniczym uśmiechem „że . 


oni razem chodzą“, 


Miasto - dziura rozkwita zwykle 
w lecie, na ulicach ukazują się wte- 
dy kobiety jak kwiaty, jedne zwię- 
dłe, drugie bujnie rozwinięte, 
wszystkie od rana w taftowych sty- 
lowych, dekoltowanych szatach i 
budkach na głowie z ażurowej sło- 
my, z pod których patrzą się na 
przechodniów ufnie i poczciwie, jak 
niezaczepiany przez nikogo dobry 
pies ze swojej budy. Jesienią kwie- 
cisty blask miasta - dziury szarze- 
je, opalone dekoltaże bujnych sar- 
matek zakrywają skromne szare 
kiecki, czasem jeszcze z pod smut- 
nego płaszcza wyjrzy kokieteryjnie 
kolorowy ogonek w kwiatki, ale 
błoto nie pozwala mu roztoczyć ca- 
łego swojego przepychu i zostaje 
wkrótce skurtyzowany. Zresztą w 
mieście - dziurze każdy może się na 
ulicę ubrać, jak chce. 

W Krakowie naprzykład jest kil- 
ka „garbatych Gret“ z bombiaste- 
mi gołemi czołami. Ubrane według 
przedostatnich wymagań mody 
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zbliżają Kraków z zagranicą i na- 
dają miastu ton, ale reszta pań kła- 
dzie na siebie, co im się podoba, 
wiedzą one doskonale, że i tak nikt 
na nie nie spojrzy. Młodzież w ta- 
kiem mieście-dziurze jest tak zaję- 
ta, Jeden niesie na ramieniu stos ce- 
śieł, drugi w czarnym narciarskim 
stroju grzebie w cudzym kominie, 

trzeci przebiega miasto 
= wpław, szybkim krc- 
kiem, bez względu na po- 
gode z rakietą pod ręką, 
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w rogowych okularach, A 
chroniących oczy od pi- AM 
łek, 


Do miasta - dziury przyjeżdża co 
roku w lecie Luna-Park. Wtedy 
widać sunące w jego stronę miłe dla 
oka grupy, idące obejrzeć najgrub- 
szą na świecie kobietę i najgłup- 
szych ludzi pod słońcem (to zna- 
czy wszystkich tych, którzy te cu- 
da oglądają za pieniądze). Publicz- 
ność idąca do Luna - Parku składa 
się przeważnie z mamy, ojca i dzie- 
ci. Ojciec, któremu ani w głowie 
wielkomiejskie zdrady i rozwody, 
niesie na ręku z powagą najmłod- 
sze niemowlę, któremu trzeba co 
chwilę obcierać nos, mydlić zapła- 
kane oczy cukierkiem i mówić: „a, 
a aaa!'. Trudno sobie wyobrazić 


jakiegokolwiek dżentelmena w po- 
dobnej sytuacji. Zdaje się, że na- 
prawdę dobrzy mężowie i ojcowie 
znajdują się już tylko w sterach ma- 
łomiejskich i wszystkie panny, któ- 
re marzą o dobrych, wiernych mę- 
żach, powinny ich szukać między 
szewcami, małymi krawcami i po- 
licjantami. Szcześólniej właśnie 
policjant przedstawia typ idealne- 
$o męża: silny, odważny, muskular- 
ny, a przytem nie byle kto, niech- 
by taki złoty młodzian ze wsi spró. 
bował zatrzymać ruch uliczny, al- 
bo odważył się zapisać nieprzepi- 
sowem tempem jadące auto. Wobec 
policjanta bledną największe oso- 
bistości miasta. Policjant, to typ 
prawdziwego dżentelmena: nie. pi- 
je, zawsze staje w obronie zacze- 
pionej samotnej kobiety, na pyta- 
nia odpowiada uprzejmie, zna roz- 
kład miasta, i jest to jedyny czło- 
wiek w takiem mieście-dziurze, do 
którego można bez narażenia się na 
awanturę zagadać. 

Na jesieni, gdy niema już Luna- 
Parków, powstaje w każdem mieś- 
cie-dziurze kabaret. Do takiego ka- 
baretu zaciąśają się zwykle ludzie 
ogromnie pracowici, którzy nic nie 
umieją i do niczego nie są zdolni, 
najzwyklejsi ludzie, po- 
zbawieni pozatem naj- 
prostszej uczciwości. 
którzy nie silą się nawe: 
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tak, jak wikażdymLuna-Parku, żeby 
mieć brodę będąc kobietą, albo żeby 
ważyć 200 kilo będąc mężczyzną, 
albo żeby żywego węża wyciągnąć 
sobie z kieszeni i okręcić naokoło 
szyi. Biedna publika miasta-dziu- 
ry płaci z rezygnacją drogie wstę- 
py, żeby usłyszeć kilka żydowskich 
dowcipów kradzionych z warszaw- 
skich kabaretów, i oglądać zespół 
girlsów, z których każda sili się z 
powodzeniem zresztą, żeby być po- 
dobną do samej Mistinguett, to 
znaczy, żeby mieć osiemdziesiąt lat 
i jeszcze trząść głową i całą uroczą 
sylwetką. 

Miasta - dziury miewają zwykle 
dobre kina, jest to przyjemność nie- 
droga i konieczna, inaczejby mie- 
szkańcy dziury dostali z nudów ma- 
sowego szału. Kraków pod wzślę- 
dem kin i filmów stał dotychczas 
bardzo wysoko. Nieszczęście chcia- 
ło, że poszedł staruszek za ogólną 
modą i zaczął wystawiać amery- 
kańskie „talkies“. 

Wszystkiegośmy się raczej spo- 
dziewali, tylko nie tego, że nam 
kiedyś z kina zrobią bóżnicę; bar- 
dzo to jest wzruszające i wzniosłe, 
ale trochę nudne. Potem po kilku 
poszumach wzbijającego się w po- 
wietrze aeroplanu, albo tłumu bi- 


jącego brawo — i bis — jakimś 
królewskim urodzinom, ukazuje się 
„hyperfilm' dźwiękowy. Treść 


mniej więcej taka: Oto młoda ma- 
ma, lubiąca dancingi i wyrzucają- 
ca chętnie nogi w powietrze i papa, 
który się lubi smarować na czarno 
i udawać murzyna, śpiewają z po- 
wodzeniem piosenki własnej kom- 
pozycji, Mama, bojąc się, że ją pa- 
pa usmaruje na czarno, wykręca się 
jak może od życia rodzinnego. Pa- 
pa rozgoryczony usuwa się w cień, 
nie przestając jednak śpiewać, a 


synek ich, widząc co się dzieje, kła- 
dzie się do łóżka i zaczyna ciężko 
chorować. Przy łóżku chorego dzie- 
cięcia spotykają się biedni rodzice, 
papa nie mówi do wyrodnej ma- 
my, jak dawniej „baby', tylko 
oschle: „Molly“ (proszę czytać gar- 
dłowym głosem: Malli). Dziecię, 
które mimo ciężkiej choroby nie 
przestaje być brzuchomówcą, pro- 
si głosikiem jakśdyby z pod łóżka 
wychodzącym, żeby mu papa na 
drogę wieczną zaśpiewał jego ulu- 
bioną piosenkę. Papa śpiewa przez 
nos, pełen łez, mammy chlipie w 
kącie (a z nią razem wszystkie mat- 
ki na widowni) dosko- 
nała pomoc głosowa dla 
„dźwiękowca'',— Poczem 
dziecię przychodzi do | 
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zdrowia, a rodzice trzymając sie za 
rączki spacerują wpatrzeni w sie- 
bie po ogrodzie, śpiewając unisono. 
Drugi typ dźwiękowego filmu, któ- 
ry chętnie do nas z za oceanu przy- 
jeżdża, to film oparty na motywach 
prawdziwej męskiej przyjaźni. 
Przyjaźń między jednym drabem a 
drugim przedstawiają sobie ame- 
rykanie w dosyć oryginalny spo- 
sób: polega ona przeważnie na bok- 
sowaniu się i na odbijaniu sobie 
nawzajem ładnych girlsów (takich 
przyjaciół prawdziwych mamy i w 
Polsce poddostatkiem, tylko nikt 
nie myślał o tem, żeby na ten te- 
mat uknuć film, który powinien 
działać na publiczność umoralnia- 
jąco). Przyjaciele są zwykle wspa- 
niałemi męskiemi okazami, ogrom- 
ne chłopy, silne, z muskułami jak 
melony. Są tak sympatyczni, że 
większa część pań na widowni od- 
suwa się niechętnie na ich widok 
od wątłego ramienia swojego kra- 


kowskiego towarzysza. 
Jeden z przyjaciół jest 
zwykle piękniejszy i ma 
większe powodzenie u 
panien. Gdy po raz dziesiąty uwo- 
dzi temu brzydszemu jego ukocha- 
ną dziewczynę, brzydszy doprowa- 
dzony do furji chwyta za krzesło 
(krzesło od dłuższego już czasu 
nabrało w amerykańskim filmie 
powagi mordercześo narzędzia) i 
wali nim na odlew swojego uko- 
chanego kompana, kompan chwy- 
ta za szafę i rzuca ją na głowę 
przeciwnika, dziewczę zaś, obecne 
zwykle i zupełnie przytomne, nie 
traci głowy, lecz porywa z kąta gi- 
tarę (film jest przecież śpiewany) 
i zawodzi rzewną hiszpańską pio- 
senkę po angielsku. Finał: ten 
piękny wyrywa z objęć śmierci 
swojego przyjaciela, przyjaciel re- 
wanżując mu się wyrywa go z 
objęć dziewczyny, która mu się 
już dawno podobała, potem znów 
brzydki ratuje pięknego, a na za- 
kończenie obaj trzymając się pod 
rękę w wielkiej zgodzie idą znów 
na dziewczynki. — Pięny i szla- 
chetny obraz! 

Czasem też warjant tego finału 
przedstawia pięknego uwodziciela, 
biorącego ślub z narzeczoną swo- 
jego przyjaciela; przyjaciel, które- 
mu tamten przed chwilą uratował 
życie, jest drużbą na jego ślubie, — 
pierwsza zaś osoba na filmie, która 
przypomina sobie, że film jest gło- 
sowy, to poczciwy sumienny pa- 
stor, który nagle wielkim gardło- 
wym śłosem przemawia do klęczą- 
cej pary. Kto wie, czy wobec tych 
filmów „Iwonka“ z „malowanemi 
dziećmi' (czyt. ułanami) nie była 
jednak zabawniejszą. 


Magdalena Samozwaniec 
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Franciszkanin w śre- 
dniowiecznym stroju 
słucha muzyki radio- 
wej w klasztorze, Det- 
telboch (Niemcy) 
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Turysta, który wyrusza z Polski 
na Zachód po długiej przerwie lat 
wojennych i powojennych, spo- 


strzega, że musi uczyć się nagwałt : 


$eograłji politycznej. Jak z pod zie- 
mi, wyrastają nowe państwa, a co 
za tem idzie, nowi ludzie, urządze- 
nia, zwyczaje. Ustrój polityczny 
Europy powojennej jest nam zna- 
ny gazetkowo, teoretycznie, ab- 
strakcyjnie. Wiemy o nowej Au- 
strji i nowych Czechach — tak jak 
wiemy o Nowej Zelandji — że to 
jest na mapie, że ma taki a taki 
kształt, ale „jak to wygląda“ — o 
tem P. A. T. ani Havas, ani Agen- 
cja Wolffa nie pouczają. 


Ludzie tego pokolenia polskiego, 
które zachowało w pamięci czasy 
zaborów — doznają jakby mistycz- 
nego wstrząsu, kiedy na granicy 
czeskiej (nie „„austryjackiej ') cze- 
ski urzędnik celny zapytuje uprzej- 
mie i często po polsku o paszport. 
Ale dopiero, śdy zapłaci ów tury- 
sta za kawę i piwo czeskiemi koro- 
nami i wyśle do przyjaciół kartki 
z czeskiemi znaczkami — rozjaśnia 
mu się całkiem w głowie — i wiara 
jego przestaje być martwą. Za- 
możni podróżnicy, co to roku nie 
wytrzymają, żeby się nie przewie- 
trzyć zagranicą, czytać będą te 
moje zwierzenia z uśmiechem po- 
błażania: oni wszystkie te zdziwie- 
nia i wstrząsy już dawno, dawno 
przeżyli... Ale iluż jest tych wy- 
brańców? Golizna wszecheuropej- 
ska stoi na straży, aby liczba ich 
była znikoma. 

Austrja! — Ileż tu wspomnień, 
ileż domysłów snuje turysta pol- 
ski na temat tej nowej Austrji, 
spadkobierczyni dawnej, jedynej w 
swoim rodzaju monarchji: pół- 
groźnej, pół operetkowej, pół-libe- 
ralnej, pół-zacofanej, w stylu biu- 
rokratyczno-śroteskowym! 


Dziś, kiedy oddane zostało co 
cesarskiego cesarzowi, a co Boskie- 
go Bogu (na czem, przyznać to 
trzeba, cesarz wyszedł z niejakim 
deficytem), dziś w tej Austrji no- 
wej, „naturalnej , oczyszczonej od 
balastu „wiernych ludów — wszy- 
stko nabrało proporcyj sympatycz- 


Stara droga— 


nowe kraje 


nych i, że tak powiem, racjonal- 


nych. — Jesteśmy w kraju niewiel-_ 


kim, schludnym, dobrze zaśospoda- 
rowanym, kulturalnym, turystycz- 


nie nad wyraz powabnym. I jedno: 


jeszcze: jesteśmy w kraju, wolnym 
od straszliwej sugestji niebezpie- 
czeństw międzynarodowych, t. j., 
krótko mówiąc, od sugestji wojny. 
Europa wprawdzie łamie sobie gło- 
wę nad tem, coby tu z tą perełką 
austryjacką zrobić, czy zostawić ją 
za witryną europejską jako klejno- 
cik pokazowy, czy może włączyć 
do przetykanej żelazem, ciężkiej 
od świecideł wielkiej kolji niemiec- 
kiej — ale te zabiegi, choć nie obo- 
jętne dla Austrjaków, — nie godzą 
bezpośrednio w ich byt, są to ra- 
czej delikatne rozważania marja- 
żowe, podsuwane przez sąsiadów, 
a które przecież jedynaczka zawsze 
może przyjąć lub odrzucić. Powia- 
dają jeszcze, i słusznie, biorąc na 
rozum, że niby głowa (Wiedeń) za 
duża w stosunku do korpusu (Au- 
strji), że kraj ugina się nod cięża- 
rem stolicy. Może, ale jak to musi 
być swoją drogą przyjemnie ugi- 
nać się pod ciężarem takiej stolicy! 
— Bo Wiedeń, jak był, tak został 
jednem z najpiękniejszych, najwy- 
tworniejszych, najbardziej uro- 
czych miast świata! Bąkają o jako- 
wemś „schamieniu' stolicy, o „nę- 
dzy , rzekomo wyzierającej z jej 
domów. Być może, a nawet nape- 
wno, Wiedeńczyk, obserwujący ży- 
cie swego miasta od lat, biorący je 
pod mikroskop — widzieć musi 
różnice, nieuchwytne dla oka tury- 
sty. Ale wrażenie ogólne, dyskon- 
tując „powojenność — jest do- 
skonałe. Ruch, wystawy sklepowe, 
mogące mierzyć się z paryskiemi, 
a od tamtych bardziej unormowa- 
ne, w tym sensie, że „wszędzieobec- 
ne', a nietylko w punktach uprzy- 
wilejowanych miasta, jak w Lutecji; 
kawiarnie, no i Prater z jego ol- 
brzymiem kołem, na którem jak ży- 
ję nie jechałem — wszystko to wi- 
bruje wesołością, a zarazem jakąś 
nieznaną nam równowagą — i bo- 
óactwem, również nam nieznanem. 
Tak, i bogactwem. Wielka jest opu- 
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lencja tego miasta, soczystość, ko- 
lorowość jego życia, sklepów, świe- 
tny stan jego parków. Widać też, 
żeśmy w kraju z silnie rozwinię- 
tym ruchem turystyki międzynaro- 
dowej: roi się tu od biur podróżni- 
czych, niekiedy urządzonych z 
przepychem niemal pałacowym. — 
Kiedy zwierzałem się z moich en- 
tuzjazmów wybitnemu  literatowi 
polskiemu, zamieszkałemu w Wie- 
dniu od długich lat — zauważył ze 
smutkiem, że nie jest ten raj au- 
stryjacki bez swych i to grubych 
„ale“ — i mówić mi począł o o- 
strych tarciach politycznych po- 
między stronnictwami, padło na- 
wet słowo „wojna domowa''. — Nie 
osłabiło to jednak w niczem moje- 
go wrażenia: bo najprzód, jeśli cho- 
dzi o „tarcia między stronnictwa- 
mi' — to Austrja nie ma tu nic do 
gadania wobec tak wytrawnych 
specjalistów, jak my; po drugie 
kto powiedział, że właśnie Austrja 
nie ma prawa mieć swoich kłopo- 
tów?... 


Kiedym się począł oddalać od 
Vindobony wagonem, który rumie- 
nić się winien swemi niewygodnemi 
siedzeniami na myśl o swych kole- 
gach z pod znaku P. K. P., kiedym 
poczuł bliskość Italjj — owa aura 
estetycznej, i doprawdy, rozumnej 
lekkomyślności, w której skąpany 
jest Wiedeń, poczęła rzednąć i, 
jeśli to aurze wypada, mrocznieć. 


W Italji żyje się „serjo'. Tutaj 
widzi się dopiero, jaką potęgą nie- 
tylko przyrodniczą, ale doprawdy, 
polityczną jest klimat. Kraj pół- 
nocny o tak surowym systemie rzą- 
dów, tak nieubłaganej etyce pań- 
stwowej, tak naprężonej woli pa- 
nowania, jak to widzimy we Wło- 
szech — miałby atmosferę kaza- 
matów. Słońce jednak wszystko 
rozgrzesza, a dyscyplina i prężność 
faszystowska ma w sobie coś z tej 
limpidezzy, którą przeznaczenie za- 
wiesiło po wsze czasy nad szczę- 
śliwym krajem. | 

Faszysta daje nam znać o sobie 
już od progu lItalji, od granicy. 
Tak, to jest ton zupełnie nowy, je- 
śli wspomnieniem sięgnąć do czasu 
zaniedbanej, rozgadanej, niechluj- 
nej Pontebby przedwojennej. — 
Zmęczony całodzienną drogą, już 
pod wieczór, siedzę w upalny dzień 
w wagonie, oczekując rewizji, o 
której wytworzyłem sobie pojęcie 
dość ponure. Wchodzi „władza“ o 
wyglądzie wysoce militarnym, w 
szerokich gołąbkowych pelerynach, 
noszonych z gestem dostojności 
rzymskiej. Przez okno widzę poli- 
cjanta włoskiego w „,pierogu , to- 


nącego w powodzi srebra, z maje- 
statycznym czerwonym lampasem 
na spodniach. Ten italski „stójko- 
wy mógłby z powodzeniem w na- 
szych teatrach amatorskich przed- 
stawiać króla — maluczcy tak so- 
bie właśnie wyobrażają monarchę. 
— Walizki moje naogół znalazły 
ocenę przychylną ze strony rewi- 
dentów. Zaniepokoiło ich tylko łu- 
biane pudełko, „zasadniczo do 
kapeluszy, a w marszrucie mojej 


wiozące „przeciw naturze“ — 
książki, Jedną z nich miałem w rę- 
ku: „Dom kobiet“ Nałkowskiej. 


Padło twarde pytanie, czy nie wio- 
zę literatury bolszewickiej. Prze- 
ślądają książki: francuskie, nie- 
mieckie, i — co to? — „Polskie“ — 
odpowiadam. Ale mojego rewiden- 
ta ciągnęło coś do Nałkowskiej. 
A to? Spokojnie oddaję mu książ- 
kę. Przejrzał ją groźnie i kompe- 
 tentnie. Zwrócił. Zrozumiałem to 
jako stwierdzenie bezsporne, że 
„Dom kobiet“ tendencyj bolsze- 
wickich nie zawiera, którą to ra- 
dosną wieścią śpieszę podzielić się 
z czujną krytyką polską, 


W faszyźmie jest coś męskiego 
i coś neurasteniczneśo zarazem: 
jakaś nadmierna czujność. Faszy- 
sta opiekuje się Włochami, widać 
go wszędzie, spełnia rolę jakby me- 
djatora pomiędzy państwem a spo- 
„łeczeństwem, jest niby reproduko- 
wanem w tysiącach egzemplarzy 


państwem,  podkreślającem swą 
suwerenność wobec narodu. W 
czynnościach faszysty jest jakiś 


ton nadrzędności nawet w stosun- 
ku do władz oficjalnych. Przykład: 
w pociągu z Wenecji do Paryża 
wsiada do przedziału drugiej kla- 
sy Włoszka z pięciorgiem dzieci — 
jadą na roboty do Francji. Dzieci 
„drobne“, ale tego dziecku za złe 
brać nie można; gorsza, że hałaśli- 
we, niesforne, „rozwalające się". 
— [nterwenjuje faszysta, taki spe- 
cjalista od pociągów. Wygłasza 
-okolicznościowe . krótkie przemó- 
wienie do matki, rozmieszcza dzie- 
ci, strołuje je, podróżnym propo- 
nuje grzecznie ulokować się w są- 
siednich przedziałach — jest wy- 
chowawcą, „starszym“ wobec dzie- 
ci tych małych, czarnych, stroją- 
cych miny, i tych starszych, którzy 
chcieliby swe kości wygodnie rozło- 
żyć na poduszkach kolejowych. — 
A że człowiek z małych doświad- 
czeń wnioskuje o wielkich rzeczach 
— więc te pedagogiczne poczyna- 
nia uprzejmego faszysty nastroiły 
mnie zgoła przychylnie do regi- 
me'u- Mussoliniego. 


Jota 


Odwiedziny Księstwa Japońskich 


Księżna Kikuko Tokugawa, małżonka ks. 
Takamatsu. 


We wtorek d. 7 b. m. przybywa do 
Warszawy książę japoński, Nobuhito Ta- 
kamatsu, drugi brat cesarza japońskiego, 
z małżonką księżną Kikuko z domu To- 
kugawa, poślubioną w tym roku. Książę 
japoński znajduje się w podróży, poświę- 
conej studjom stosunków europejskich, a 
zwiedziwszy już Francję, Anglię, Belgję, 
Holandję, Szwajcarję, Niemcy i Skandy- 
nawję, przybywa obecnie do Polski, gdzie 


Książę Nobuhito Takamatsu, brat cesarza 
Japonji. 


zabawi dni parę. Książę Takamatsu liczy 
lat 25, jest wyższym oficerem marynarki 
japońskiej i należy do jej sztabu jeneral- 
nego. Po zwiedzeniu Warszawy i Wilano- 
wa, złożeniu wizyt najwyższym władzom 
Rzeczypospolitej, cesarzewicz japoński 
pojedzie w końcu przyszłego tygodnia do 
Krakowa i Wieliczki a wreszcie zwiedzi 


Gdynię. 


20:99999990999990099902099990900009009009300990900099090900099090090909009909090009909090009000900000002 


TYDZIEŃ GOSPODARCZY 


Oświetlenie -połóżenia gospodarczego 
Polski za m. sierpień przez Bank Gospo- 
darstwa Krajowego naogół nie wywołało 
w prasie poważnych rozważań natury 
ekonomicznej. | nic dziwnego. Okres 
przedwyborczy bowiem powoduje z jed- 
nej strony zaostrzenie zmysłu krytyczne- 
go i zasadniczą negację wszelkiej poprawy 
w naszej sytuacji gospodarczej, sądzimy, 
że nawet w wypadku, gdyby była ona zu- 
pełnie widoczna, — z drugiej zaś strony 
bezkrytyczne uwagi i „wszechstronny 
optymizm. Wyraźnych objawów załama- 
nia się kryzysu w Polsce dotychczas nie- 
ma, natomiast można zaobserwować pe- 
wne oznaki poprawy w poszczególnych 
gałęziach wytwórczości oraz częściowo na 
rynku pieniężnym. Przedewszystkiem pod- 
kreślić należy ogólne polepszenie się wy- 
płacalności, 

W rolnictwie sytuacja w dalszym cią- 
gu bardziej wyczekująca poprawy, niż w 
jakiejkolwiek innej gałęzi wytwórczości. 


Należy zanotować wzrost produkcji gór- 
niczej, powodującej dalszy wzrost wydo- 
bycia i zbytu węgla kamiennego, zarówno 
na rynku wewnętrznym, jak i zagranicz- 
nym. 

Dzięki zamówieniom do Rosji wzrósł 
export towarów hutniczych, wyrównywu- 
jąc tą drogą stratę poniesioną na skutek 
zmniejszenia się zamówień odbiorców kra- 
jowych. 
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Szczególne ożywienie dało się zauwa- 
żyć w przemyśle włókienniczym, Dotyczy 
ono zarówno zwiększenia się zatrudnienia, 
jak i wzmożenia obrotów handlowych. 
Zbliżająca się zima wpłynęła oczywiście 
na to w dużym stopniu. Liczne fabryki 
włókiennicze pracują dziś na dwie zmiany. 

Możemy podkreślić jeszcze pewną 
zwyżkę produkcji naftowej oraz potęgu- 
jący się stale zbyt DORA rałineryj- 
nych w kraju. 


Poważny odpływ walut z Banku Pol- 
skiego w pierwszych 2 dekadach m. wrze- 
śnia zmusza do zastanowienia się nad 
wpływem psychiki społeczeństwa na 
sprawy gospodarcze. ŻZaniepokojenie tej 
psychiki odegrało dużą rolę w odpływie 
walut — vel zakupie dolarów. To też 
zwróćmy uwagę na szkodliwą dla gospo- 
darki naszej akcję pewnych odłamów pra- 
sy, która tak skrzętnie notuje specjalnie 
defetystyczne zestawienia. Chęć przetrwa- 
nia kryzysu znaczy bardzo wiele i równa 
się prawie zwycięstwu. — Osłabienie tej 
chęci, to załamanie życia gospodarczego. 
Niedawne to były czasy 1925 roku. — 
Rok ten przypomina nam obecna polityka 
Banku Polskiego i walka polityczna, 
zwolna przenosząca się z terenu sobie 
przyrodzonego na teren najzupełniej nie- 
właściwy — szerzenia niewiary we wła- 
sne siły gospodarcze. 


Zdzisław Grabski 


(skrz.) Już się wszyscy zjechali, 
— jedni mniej, drudzy więcej opa- 
leni, lecz wszyscy jednakowo goli. 
Pod tym względem bardzo zbliży- 
liśniy się w Polsce do ideału rów- 
ności, Wszyscy cierpią na dotkliwy 


brak gotówki. Arystokratyzujący 
obywatel ziemski i chłop na pięciu 
morśach, przemysłowiec i jego ro- 
botnik, inteligent w stolicy, i we 
wszystkich mniejszych miastach, 
Dobrze się mają tylko artyści ka- 
baretowi. 

Rozpolitykowane dzienniki pro- 
bują wnieść w osłabły puls cokol- 
wiek ożywienia. Czy jednak te usi- 
łowania sięgają głębiej? Ogół pol- 
ski pragnie stanowczo, zdecydowa- 
nie, pokoju. Na wewnątrz i na ze- 
wnątrz. I przywykł już do codzien- 
nego, krzykliwego wołania na 
alarm. Silniejsze wrażenie czyni 
ono poza krajem, zwłaszcza gdy 
przejdzie przez alembik wrogiej 
nam prasy niemieckiej. 

Jeden z przyjaciół naszych, mie- 
szkający od dłuższego czasu zagra- 
nicą, zwierzał się ze swoich wra- 
żeń. 

— Ileż razy trawił nas okrutny 
niepokój, ogarniało przerażenie, 
Gazeta wypada z rąk. Czyż isto- 
tnie w Polsce jest takie wzburzenie 
umysłów? Walka wszystkich prze- 
ciwko wszystkim? groźba wojny 
domowej? 

I mówił dalej: 

— Wracam do kraju i już od 
granicy stoję w oknie wagonu, by 
patrzeć, co się w tym rozkiełzna- 
nym kraju dzieje. Był pogodny 
dzień jesienny. Lazur nieba prze- 
zierał z pod puszystych, srebr- 
nych obłoków. Rozległa polska 
równina tchnęła spokojem i pracą. 
Na łąkach i ugorach pasły się wiel- 
kie stada rasowych krów, bielały 
liczne stada gęsi. Pługi orały zie- 
mię, tu i owdzie chłop kroczył po- 
ważnie bruzdą i hieratycznym rzu- 
tem ręki siał zbożę. Na więk- 
szych stacjach tłoczyła się ciż- 
ba zaaferowanych pasażerów. W 
przedziałach wagonów rozmowa to- 


czyła się prawie wyłącznie na te- 
maty cen zboża, mięsa, skuteczno- 
ści takich lub innych nawozów. 
Zaiste, nigdy kontrast między dru- 
kowaną bibułą a życiem nie wydał 
mi się jaskrawszy! 

Oczywiście, spostrzeżenia, czy- 
nione z okien wagonu, bywają bar- 
dzo zawodne. Jednak nie da się za- 
przeczyć, iż podniecenie, nurtujące 
prasę walczących o władzę ugrupo- 
wań, nie przenika dotychczas moc- 
niej do szerokich warstw narodu. 

— Co będzie dalej? 

Oto pytanie, które słyszy się na 
każdym kroku. Bo mało kto wierzy, 


aby listopadowe wyborv przynio-. 


sły ostateczne rozwiązanie powi- 
kłanej nad wyraz sytuacji Zaś 
wszyscy pamiętają, że listopad, to 
miesiąc dla Polski krytyczny... 


(wig.). Agitacja wyborcza je- 
szcze się nie zaczęła. Partje spra- 
wiają dopiero szyki bojowe: ukła- 
dają listy kandydatów, obmyślają 
taktykę, piszą odezwy i instrukcje, 
prowadzą pertraktacje i targi. Za- 
ciekawieni wyborcy chcieliby prze- 
niknąć te tajemnice polityczne; pi- 
sma puszczają coraz nowe pośło- 
ski: kto idzie, z kim i jak? 

— Za kulisami działa Kulisie- 
wicz — mówią z trwogą w Centro- 
lewie. 

— Wrony poszukuje policja — 
powtarzają inni; — ma nakaz spro- 
wadzenia go do sekretarjatu B. B. 
i wciągnięcia na listę sanacyjną. 

— Podobno dwaj byli posłowie 
z „Piasta': Potoczek i Pieniążek 
już na niej figurują. 

W sprawie tej dziennikarze zwró- 
cili się po informacje do sędziwego 
ludowca, b. senatora Średniaw- 
skiego: 

— Czy to prawda, co mówią o 
Potoczku i Pieniążku? 

— Potoczek już się stoczył, a 


Pieniążek jest okrągły, — miał 
odpowiedzieć jowialny staruszek. 
Największe jednak znaczenie 
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przywiązują do wypowiedzenia się © 


- p. Romana Dmowskiego. 


Znalazł się on w pociągu, idącym 
z Torunia, z dwoma posłami. Je- 
den wracał z Kongresu Stronnictwa 
Narodowego, drugi ze Zjazdu 
Strzelca. Między byłymi posłami 
wywiązała się namiętna dyskusja, 
do której p. Dmowski wcale się nie 
mieszał. i 

Wreszcie, śdy sanator zaatako- 
wał sojusz wyborczy w Małopolsce 
Wschodniej Stronnictwa Narodo- 
wego z Centrolewem, narodowiec 
zwrócił się bezpośrednio do swego 
mistrza: 

— Co p. prezes sądzi o tej spra- 
wie? 

Na to miał odpowiedzieć p. 
Dmowski: 

— Ja jestem zdania pańskiego 
rozmówcy: sanacja nie jest dla nas 
niebezpieczna, to tylko krótki incy- 
dent. Prawdziwym naszym prze- 
ciwnikiem jest Centrolew. Kto go 
powali, ten nam krzywdy nie zrobi. 

B. poseł narodowy już się więcej 
nie odezwał. 


(wig.). Objąwszy szefostwo rzą- 
du, p. pułk. Sławek odbywał kon- 
ferencje z poszczególnymi ministra- 
mi. Rozmowę z ministrem Zaleskim 
wyznaczył na godz. 9 rano. Wywo- 
łało to konsternację w M. S. Z. 

Zresztą nasz minister spraw za- 
śranicznych nie był pierwszym, któ- 
remu zdarzyło się tak wczesne za- 
proszenie. 

Zmarły niedawno b. kanclerz 
niemiecki, ks. Biilow, opowiada w 
swych pamiętnikach anegdotę z po- 
dróży Franciszka Józefa do Ru- 
munji. Towarzyszył mu w tej ofi- 
cjalnej wizycie minister spraw za- 
CS a hr. Agenor Gołuchow- 
ski. 

Cesarz miał zwyczaj kłaść się 
spać już o godz. 9 wieczór. Zato 
wstawał skoro świt, między 4 a 5 


"rano. Zupełnie inny był rozkład 


dnia ministra Gołuchowskiego; pra- 
cował on zawsze długo w nocy, za- 
to budził się późno — koło po- 
łudnia. 

Wyruszając do Bukaresztu, ce- 
sarz zwrócił się do swego ministra: 

— Kochany hrabio, wiem, że 
pan lubi długo sypiać; zamiast 
więc stawiać się u mnie z raportem 
o godz. 5 rano, niech pan przycho- 
dzi dopiero na godz. 6. 


(skrz.) Gospodarstwo domowe 
stało się zagranicą przedmiotem 
badań i studjów. Wytworzyła się' 
już w tej dziedzinie pewna nauka, 
której rozwojem i rozpowszechnie- 


niem zajmują się specjalne instytu-- 


cje. U nas również. stale wzmaga się 
zainteresowanie tą dziedziną przy- 
ziemnych, powszechnych zagad- 
nień, które jednak w życiu prak- 


tycznem mają duże znaczenie. Go-. 


spodarstwo domowe staje się coraz 
bardziej skomplikowane i uciążli- 
we. Na panią domu spada zwykle 
brzemię rozmotywania trudności, 
uzgadniania potrzeb minimalnego 
choćby komfortu z coraz ciaśniej- 
szemi warunkami  budżetowemi. 
Mieszkanie, kuchnia, służba, wy- 
datki na ubranie, rozrywki, wyjaz- 
dy letnie... Matka rodziny musi cu- 
dów energji i przemyślności doka- 
zać, by związać koniec z końcem. 

Temi zagadnieniami właśnie zaj- 
mie się „Zjazd Pań domu“, który 
będzie się odbywał w Warszawie w 
dniach 21, 22 i 23 b. m. W świecie 
kobiecym powinien wywołać on za- 
interesowanie. Albowiem minęły 
już czasy, kiedy bohater starej ko- 
medji fon Wizina wzdragał się u- 
czyć swego syna geośrafji. 

— Po co szlachcica męczyć ja- 
kąś tam geośrafją! Jeśli będzie 
chciał gdzie jechać, zawsze znaj- 
dzie stangreta, który go zawiezie. 

Dzisiejsza pani domu, któraby 
zdała całe gospodarstwo na barki 
Frani lub Marysi, nie zajechałaby 


daleko... 


= (w.). Powieściopisarz angielski 

Wallace jest bardzo popularny w 
Polsce. Jego powieścidła kryminal- 
ne mają licznych czytelników, kto 
wie czy nie liczniejszych, niż najpo- 
czytniejsi autorzy polscy. Otóż ten 
p. Wallace popełnił niedawno wo- 
bec swoich polskich wielbicieli gru- 
by nietakt. Ogłosił mianowicie w 
prasie niemieckiej list, w którym 
się zadeklarował jako najgorętszy 
przyjaciel Niemców, rozumiejący 
wszystkie ich polityczne żale i pre- 
tensje. 

Wobec tego jedno z pism pol- 
skich przerwało natychmiast druk 
powieści Wallace'a. Bardzo to było 
pięknie, ale nasuwa się pytanie: 
Dlaczego wogóle zaczynało ją dru- 
kować? 

Nasz rynek wydawniczy zaśmie- 
cony jest najrozmaitszemi powie- 
ścidłami bez najmniejszej literac- 
kiej wartości. Wychodzi tego co 
najmniej po kilkadziesiąt na rok. 
Potem kolporterzy sprzedają reszt- 
ki nakładów po zniżonych cenach. 
Na letniskach podwarszawskich np. 
jedyną strawę umysłową letników 
stanowią takie sensacyjne, głupie 
powieścidła. Roznoszą je żydzi po 
willach. Trzy tomy wartości ośmna- 
stu złotych za groszy pięćdziesiąt. 


Jakżeż książka oryginalnego autora . 


może wytrzymać tego rodzaju kon- 
kurencję? 

I jak to tłomaczone? Są zdania, 
które poprostu wywołują podziw. 
Zdaje się, że takiego nonsensu po- 
prostu od ręki napisać nie można, 
że tłomacz musiał się długo mozo- 
lić i zastanawiać, nim wpadł aż na 
tak subtelne pomysły niekształce- 
nia języka. 

Z tym zalewem świństwa i tande- 
ty walka jest prawie beznadziejna. 
Bo i jak ją prowadzić? Błąkały się 
już nawet pomysły opodatkowywa- 
nia takich podłych przekładów; w 
praktyce jednak nie są one możli- 
we do przeprowadzenia. Gorzej 
jest, że taką samą zakazaną lekturę 
rozpowszechnia w odcinkach więk- 
szość pism codziennych. Nawet bo- 
gate wydawnictwa, któreby mogły 
pozwolić sobie na nabywanie po- 
wieści oryginalnych, wolą druko- 
wać przekłady najgorszego gatun- 
ku sensacyj. Z tego powodu w in- 
teresie powieściopisarstwa polskie- 
go leżałoby, aby ci zagraniczni 
dostawcy sensacyjnej lektury po- 
pełniali jak najczęściej poli- 
tyczne nietakty, albo nawet popro- 
stu szkalowali Polskę. Naraził się 
p. Wallace, niechżeż się teraz zdo- 
będzie na jakieś wystąpienie tego 
rodzaju p. Dekobra. I tak dalej. 
Vivat sequens. Może to nas naresz- 
cie uwolni od powodzi bezsensow- 
nych powieścideł. 


(alfa). Przed kilku dniami przy- 
był do Warszawy jeden z wybit- 
nych cudzoziemców, który, obok 
swych zajęć zawodowych, interesu- 
je się żywo muzyką... 

— Słyszę — zauważył w rozmo- 
wie ze mną — że jesteście najbar- 
dziej muzykalnym narodem na 
świecie. 

— Skąd taki wniosek? — zapy- 
tałem z lekkiem zażenowaniem. 

— Podobno każde większe mia- 
sto ma u was własną operę? 

— Tak dobrze jeszcze nie jest. 
Ale posiadamy już stałe opery w 
Warszawie, Lwowie, Poznaniu, Ka- 
towicach i Bydgoszczy. 

— Pięć oper?—zawołał ze zdu- 
mieniem cudzoziemiec. Cudowny 
kraj! Tylko naród tak rozmiłowany 
w muzyce mógł wydać genjalnego 
Szopena. Muszę wszystkie te opery 
zobaczyć! Oczekuje mnie, jak wi- 
dzę, wielka rozkosz artystyczna. 

Po kilku tygodniach, dostojny 
cudzoziemiec objechał całą Polskę 
i wróciwszy do Warszawy, oświad- 
czył mi, że „kraj jest bardzo inte- 
resujący, tylko"... 

— Tylko co? 
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- — Tylko te wasze opery!... 

Roześmiał się głośno a potem 
przerwał krótkiem: 

— Farceurs! 

Istotnie nasza „kwestja opero- 
wa' wygląda cokolwiek grotesko- 
wo. W stolicy mamy osobliwą ope- 


rę, która kosztuje cztery miljony 


rocznie, ale musi być prowadzona 
bez dyrektora. Kapelmistrzów od- 
czuwamy podobno taki brak, że dla 
orkiestry warszawskiej sprowadzi- 
liśmy rosjanina z Charkowa, a dla 
lwowskiej — aż dwóch cudzoziem- 
ców. Można sobie wyobrazić, jakiej 
„rozkoszy artystycznej“ doznał ów 
turysta obcy, gdy słuchał opery w 
Katowicach czy w Bydgoszczy... 

Czy naprawdę niema żadnego 
ratunku na megalomanję:i aberra- 
cję naszych gmin, które „odmiasto- 
wiają' gwałtownie teatry drama- 
tyczne, a wpadają w szał operowy ? 

W organizacji spraw naszej sztu- 
ki zapanował chaos nieprawdopo- 
dobny. Koncesję na prowadzenie 
teatru wydaje Związek Artystów 
Scen Polskich, który zawiera t. zw. 
„konwencje z śminami; natomiast 
Departament Sztuki pozbawiony . 
jest wszelkiego głosu w kwestji 
otwierania niepotrzebnych a kom- 
promitujących naszą kulturę oper. 
Departamentowi wolno tylko udzie- 
lać lub nie udzielać subwencji. 
Przecież jasnem jest, że skoro War- 
szawa nie może się zdobyć na ope- 
rę, stojącą na poziomie dostatecz- 
nym, opery prowincjonalne muszą 
być przedsięwzięciem raczej—ope- 
retkowem. 


(skrz.). Wrzesień w tym roku był 
łaskawym dla naszych myśliwych. 
Od czasu wojny światowej nie było 
takieśo mnóstwa kuropatw. Rezul- 
taty polowań bywały niezwykle po- 
kaźne. A cena kuropatw na rynku 
tak się obniżyła, że stały się do- 
stępne nawet dla rodzin mniej za- 
możnych. 

Zapowiada się również pomyśl- 
nie sezon „zajęczy'. Ustawa tło- 
wiecka, mimo, że władze admini- 
stracyjne nie wszędzie dostatecz- 
nie przestrzegają jej wykonywania, 
robi swoje. Łowiectwo w Polsce 
może stać się źródłem niemałych 
dochodów, zwłaszcza jeśli będzie 
lepiej zorganizowany eksport ubi- 
tej zwierzyny zagranicę. Nasze ce- 
ny kuropatw i zajęcy, w porówna- 
niu do zagranicznych, są wcale ni- 
skie. 

Gdy zboże „nie płaci", obywatel 
ziemski musi szukać wciąż nowych 
dochodów, nie wolno mu gardzić 
żadnym. 


Teatr, Polski: „Kawaler Papa” w 7 obrazach. Romedja 


Edwarda Childs-Carpentera 


Teatr Ateneum: „Zemsta za mur gra- 


niczny” Fredry 


WYKONAWCY: PP. DACZYŃSKI, ROMANÓWNA, JUNOSZA - STĘPOWSKI, LURIEŃSKA, 


WESOŁOWSKI 


„Zemsta“: w Ateneum 


Kocham Platona, ale bardziej kocham 
prawdę. Kocham Jaracza, ale bardziej 
kocham Fredrę, Nie weźmie mi tego za 
złe p. Jaracz, który również kocha Fre- 
drę jeżeli nie bardziej, niż samego siebie, 
to w każdym razie bardzo. Inaczej, nie 
otwierałby swego teatru Zemstą, tym za- 
chwycającym cudem światowego komedjo- 
pisarstwa, tą boską Zemsłą, której w dwa- 
naście lat po odzyskaniu niepodległości 
państwowej nie widzimy na afiszach że- 
laznego repertuaru Teatru Narodowego. 
Wprawdzie wogóle w Teatrze Narodowym 
nie widzimy żelaznego repertuaru, nawet 
w stanie zaczątkowym, ale ... ten smutny 
fakt zaprowadziłby nas na drogę rozwa- 
żania zasadniczych błędów dotychczaso- 
wych dyrekcji Teatrów Miejskich, zwłasz- 
cza do podkreślenia abstrakcyjnego nieja- 
ko funkcjonownia urzędu kierownictwa li- 
terackiego w oderwaniu od zagadnienia 
trupy aktorskiej. Ta trupa, nieumiejętnie 
zebrana, w najbardziej podstawowych 
swoich elementach była sezonowa, zmien- 
na, Jakże w takich warunkach można by- 
ło myśleć o żelaznym repertuarze? Bez 
stałej trupy aktorskiej niema żelaznego 
repertuaru. Zawróćmy jednak od tej dy- 
śresji do Fredrowskiej Zemsty w teatrze 
Ateneum. 

Stanęliśmy na tem, że p. Jaracz kocha 
Zemstę. Dlaczegóż ją zatem inscenizacyj- 
nie deformuje? Albo raczej: pozwala. de- 
"formować? bo wystawiał, reżyserował i 
akceptował dekoracje i kostjumy nie p. 
Jaracz, ale p. Zygmunt Chmielewski. Na 
jakiej podstawie. kierownicy teatru Ate- 


Fot. St. Brzozowski 


neum doszli do przeświadczenia, że Fre- 
dro był czemś w rodzaju futurysty? i dla- 
czego malowanie butów dwoma kolorami 
ma bardziej ujawniać fredryzm utworu 
Fredry, niż zwykłe buty szlacheckie, w 
jakich Fredro widział swoich kontuszo- 
wych bohaterów? Z poczciwego Dyndal- 
skiego p. Iwo Gall, twórca kostjumów do 
Zemsty, zrobił potwornej wielkości nieto- 
perza, nietoperza-widmo, widmo ponure, 
a oświetlenie mieszkania Rejenta Milczka 
sprawiło, że akt ten dział się w piekle, 
w piekle dla dzieci: pół sceny w jaskra- 
wym reflektorze malinowym, drugie pół 
sceny, gdzie za biurkiem siedzi Milczek, 


w intensywnym reflektorze zielonozgni-_ 


łym. Możnaby pomyśleć, że to z jednej 
strony stary Faust ślęczy nad kabałą, a 
ściana oboczna płonie od lucyferycznych 
ośni przed zjawieniem się szatana. Czy 
p. Jaracz sądzi, że Fredro, gdyby się zna- 
lazł w krzesłach na czwartkowej premje- 
rze w teatrze Ateneum, byłby zadowolony 
z takiej scenicznej wizji apartamentów 
Milczka? Co do mnie to mam pod tym 
względem bardzo poważne wątpliwości. 
I meble z apartamentów Cześnika takżeby 
się autorowi Zemsty niezupełnie wydały. 
Na to by pan Iwo Gall zapewne odpowie- 
dział: 

— Ależ, szanowny autorze, dałem w 
tych meblach syntetyczny skrót odnośne- 
go stylu. : 

— Niepotrzebnie, — odparłby zpewnoś- 
cią Fredro, — Jeszcze trzy cale tego 
skrótu i nie możnaby było wogóle usiąść 
na pańskiej kanapie. 


— Sądziłem, że dla dowcipu, zawarte- 
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JARACZ W ROLI MILCZKA 


go w pańskiej komedji, dowcip zawarty w 
meblach... | 

` Tutaj by Fredro przerwał utalentowa- 
nemu dekoratorowi, mówiąc: 

— Wystarczy dowcip zawarty w tek- 
ście. Do dowcipnego tekstu chciał pan do- 
łożyć dowcip dekoracji, żeby było jeszcze 
dowcipniej? Błąd w rozumowaniu. Czy 
pan sądzi, że parom, tańczącym walca, 
byłoby jeszcze weselej, śdyby zaczęła wi- 
rować i posadzka, na której tańczą? Oba- 
wiam się, że niejeden tancerz by się prze- 
wrócił i niejeden dowcip mojej Zemsty 
przewraca się pośród dowcipu pańskich 
dekoracji. A całkiem mi się przestaje po- 
dobać, gdy panowie obaj z reżyserem 
wręcz bezceremonjalnie poczynacie sobie 
z moim tekstem, że przytoczę niepojęte 
wprost skasowanie przez panów komicz- 
nej sytuacji w mieszkaniu rejenta. Mil- 
czek wyszedł do: drugiego pokoju, aby 
tam napisać list do Cześnika. Na scenie 
zostaje Papkin z Podstoliną. Już to sam 
na sam jest bardzo komiczne, bo Papkin, 
uwolniony od obecności Rejenta, innym 
przemawia tonem, podnosi głos, gdy oto 
Rejent uchyla drzwi, wysuwa głowę z dru- 
gieśo pokoju i jadowicie-uprzejmie prosi 
o cichsze mówienie. Rejent cofa głowę, 
zamyka drzwi, a Papkin szepcze rozpa- 
czliwie: „I przez mury czart ten słyszy!” 
Cała ta sytuacja jest niewymownie ko- 
miczna, nieprawdaż?  Tymcżasem pan 
Chmielewski w porozumieniu z panem 
Iwo Gallem, który nie robi drugich drzwi, 
zostawia Rejenta na scenie, przez co spra- 
wia, że zacytowane przed chwilą słowa 
Papkina nie mają sensu. Przez jakie mu- 
ry? Rejent jest nie za murami, lecz w 


tym samym pokoju, co Papkin, o kilka 
kroków od niego! 


Doprawdy, nie wiem, coby w tym dja-: 


logu z Fredrą mógł p. Chmielewski po- 
wiedzieć na swoje usprawiedliwienie, Nie 
umiałby się wytłomaczyć i z tego, że, ja- 
ko Cześnik, nie był jaśnie wielmożnym, 
ale raczej podrzędnym szlachciurką, o sto 
mil od pańskości. Kardynalna wada w in- 
terpretacji tej wyśmienitej roli. Grał ją 
p. Chmielewski z temperamentem, ale nie 
w szczerozłotym dźwięku, jeno w cyno- 
wym; gatunek temperamentu był niewła- 
ściwy; nie w takim metalu wykuł Fredro 
Raptusiewicza. Przechodząc zaś do szcze- 
gółów, jeżeli się nie umie władać szablą, 
-nie trzeba się tą nieumiejętnością popisy- 
wać, nie należy wywijać „panią barską“ 
i „demeszką'', jeżeli się prowadzi je do 
ciosu nie ostrzem, lecz płazem, co musi 
„rębacza'* ośmieszyć. Wystarczyłoby wziąć 
karabelę do ręki, popatrzyć na stal, na 
rękojeść... SR 
Pan Jaracz jest artystą znakomitym, 
nieraz miałem sposobność pisać o nim z 
zachwytem. Ludzi upośledzonych, bieda- 
ków, pokornych, maluczkich gra niepo- 
równanie, Role postaci dumnych, twar- 
dych, władczych nie leżą w jego arty- 
stycznych możliwościach. Franio w Szczę- 
ściu Frania Perzyńskiego jest arcydziełem 
p. Jaracza, Milczek nie jest jego arcydzie- 
łem. i 
Tych kilka uwag, myślę, że daje dosyć 
dokładne pojęcie o inauguracyjnem przed- 
stawieniu teatru Ateneum pod nową dy- 
rekcją. Na pochwałę zasługuje pełna za- 
pału pracowitość nowego zespołu, na na- 
gane błędna obsada, błędna reżyserja i 
błędna wystawa. Z radością przecież moż- 
na było stwierdzić w wieczór inauguracyj- 
ny, że poprzez wszystkie popełnione błę- 
dy wykonania przebijał się zwycięsko i 
tryskał na widzownię nieodparty, jak 
słońce, czarowny genjusz poezji komicz- 
nej Fredry. 
Wacław Grubiński 


Nowy dramat K. H. Rostwo- 


rowskiego. 


Teatr im. Słowackiego w Krako- 
wie wystawił nowy dramat K. H. 
Rostworowskiego p. t. „Przepro- 
wadzka'. Jest to poniekąd dalszy 
ciąg „Niespodzianki, gdyż boha- 
terami dramatu są dzieci tragicznej 
pary Szymałów. Założenie ideowe 
„Przeprowadzki“ jest jednak cał- 
kiem odrębne, chociaż akcja obra- 
ca się w tem samem środowisku. 
Rostworowski głosi w niej zwycię- 
stwo młodej, twórczej energji pro- 


stego, ludzkiego uczucia nad prze-. 


kleństwem pieniądza. 


Krytyka krakowska wtayjela 
utwór poety bardzo życzliwie, za- 
znaczając jednak pewną niejed- 
nolitość w konstrukcji.  „Przepro- 


POR DA SSB K. H. ROSTWOROWSKIEGO W. TEATRZE: 
KRAKOWSKIM 


SCENA Z AKTU I-GO, ROZGRYWAJĄCEGO SIĘ NA UL. ŚW. JANA W KRAKOWIE, WŚRÓD. 


CEGIEŁ DO NOWO WZNOSZONEGO DOMU. 


OD LEWEJ: P.P. KRZEMIŃSKI (FELEK), 


ZAKLICKA (ZOŚKA), SZYNDLER (FRANEK) 


wadzka łączy wesołą gśroteskę z 
silnym, chwilami prawie brutalnym 
dramatem, Nie chcemy wdawać się 
w ocenę sztuki: w bieżącym sezonie 
będzie ona wystawiona w Warsza- 
wie w Teatrze Narodowym, w któ- 
rym znajdzie należną oprawę sce- 
niczną i obsadę. W Krakowie gra- 
no „Przeprowadzkę' po 5-ciu pró- 


bach... 


Wznowienie „Młodego 


Lasu* 


"Teatr Narodowy niebawem wznowi 
głośną i miłą sztukę J. A. Hertza p. t. 
„Młody Las*. Będzie to przypomnienie 
pamiętnej daty strejku szkolnego, który 
żywiołowo przed 25 laty objął całą mło- 
dzież b. Kongresówki. Rosjanie nie spo- 
dziewali się tak solidarnego i ofiarnego 
oporu, Była to jutrzenka nadziei, która 
ziściła się dopiero w r. 1918, Polsce wol- 


JAN ADOLF HERTZ 
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nej, wyjarzmionej „Młody Las“ J. A. 

ertza pokazuje niedawną tę a jakże od- 
ległą przeszłość w barwach realistycz- 
nych, bez specjalnych wyjaskrawień tre- 
ści i tonu. Można nawet powiedzieć, że 
autor trzyma na wodzy swoje pióro, by. 
nie sięgnęło w zbyt brutalne pokłady rze- 
czywistości. Któż z nas nie pamięta atmo- 
sfery moralnej i psychologicznej gimna- 
zjum rosyjskiego? J. A. Hertz porozkła- 
dał światła i cienie bardzo czujnie, har- 
monijnie, przeciwstawiając  karjerowi- 
czostwu,  oportunizmowi,  łapownictwu 
zdrowe odruchy idealizmu i wiary w lep- 
szą przyszłość. 

Sztuka jego jest wzorowana na gimna- 
zjum piotrkowskiem. Lokalny koloryt po- 
trafił autor tak uogólnić, że „Młody Las“, 
jako obraz obyczajowo-sceniczny, uchodzi 
za typowe gimnazjum rosyjskie z b. Kon- 
śresówki, W sztuce tej J. A. Hertz utrwa- 
lił też kilku głośnych pedagogów. Na czo- 
ło wysuwa się S. A. Sirotkin, nauczyciel 
śreki. W środowisku rusyfikatorów, łapo- 
wników, pijaków, ordynarnych =zpielów 
ten saratowski mędrzec, zwący się rze- 
czywiście Andrzej Sirotinin, staje się 
magnesem i światłem „Młodego Lasu“. On 
kochał młodzież polską, pragnął budzić 
wśród niej miłość dla greków i słowian. 
Żył ideją słowianofilstwa, oddając zawsze 
sprawiedliwość słusznym naszym nadzie- 
jom, marzeniom, praśnieniom. W epoce, 
gdy profesor polszczyzny skazany był na 
uczenie naszej literatury po rosyjsku, ten 
saratowski mędrzec z racji Homera potra- 
fił zaznajomić młodzież z całym dorob- 
kiem współczesnej literatury polskiej. Ro- 
bił to taktownie, wesoło, w formie zabaw- 
nych uwag, zainteresowując w ten sposób 
do poezji wielkich Hellenów. 


Przełożył on wiele utworów naszych 
na język rosyjski. „Kurs literatur słowiań- 


skich” Ad. Mickiewicza był dla niego 
ewanśgelją, 
„Młody Las' J. A. Hertza ukazał się 


też obecnie w odbitce książkowej, Chwy- 
cą ją napewno skwapliwie do rąk wszyscy 
ci, co w tym pamiętnym roku strejku by- 


li „Młodym Lasem“. 
RS 


Ńraków nic nie wie o żad- 


nym Mryzysie teatralnym 
LIST DYR. TRZCIŃSKIEGO. 


„W 39-tym numerze „Świata ', w dziale 
„Tydzień Świata", znalazłem ponury obraz 
kryzysu teatrów pozawarszawskich, w któ- 
rych „początek sezonu zawiódł jaknajła- 
talniej', Ponieważ autor notatki przypi- 
suje ten stan lichej wartości sztuk gra- 
nych w tych teatrach, a jako przykład 
wymienia tylko sztukę „Coiffeur pour da- 
mes', a więc sztukę śraną dotąd jedynie 
w teatrze krakowskim, wniosek stąd pro- 
sty, że, w swoim czarnym obrazie, maluje 
na samym froncie teatr krakowski. Nie 
pierwszy to zresztą raz zdarza się, że w 
artykułach prasy stołecznej o kryzysie 
teatralnym najciemniejsze horoskopy do- 
stają się naszej scenie. Dlatego praśnął- 
bym raz i to z wielkim naciskiem uspo- 
koić tych wszystkich, którym troska o 
sceny „,„prowincjonalne' nasuwa zawsze 
na myśl w pierwszym rzędzie Kraków. 

Stwierdzam, iż teatr krakowski nie wie 
nic o żadnym kryzysie. W zeszłym sezo- 
nie, gdy gdzieindziej po kilku miesiącach 
proponowano zespołom działówki, gdy ga- 
że płacono z opóźnieniem kilku tygodni 
i to drobnemi ratami, gdy tantjemy autor- 
skie zalegały miesiącami, gdy wszystkie 
zarządy gmin oblegane były przez dyrek- 
torów teatru dla uzyskania pomocy finan- 
sowej, gdy dyrektorzy teatrów miejskich 
nieraz pożyczali pieniędzy na prywatne 
weksle, by zapłacić personel, gdy na koń- 
cu sezonu czyniono generalne 


śaż, i t d. i t. d. 


W teatrze krakowskim: nie opóźniono: 


nigdy gaży ani o jeden dzień, nie molesto- 
wano gminy ani o jednego grosza pomocy, 
nie obniżono nikomu gaży, a nawet dano 
podwyżki; autorom, o ile nadesłali sztu- 
kę możliwą do grania, wypłacano obfite 
zaliczki, wyrównywano najpunktualniej 
wszelkie należytości społeczne i wszelkie 
daniny, ciążące na teatrze (nawet naj- 
mniej słuszne!), a przy tem wszystkiem nie 
szczędzono wcale grosza na ciągle nowe 
wystawy. Frekwencja do 
trzymała się stale na wysokości 85% 
kompletu kasowego, w miesiącach wiosen- 
nych obniżyła się oczywiście, ale bynaj- 
mniej nie katastrofalnie. 

W obecnym sezonie, jak wszędzie i 
wszystko, teatr nie idzie tak świetnie, lecz 
i tak bardzo daleko mu jeszcze do tego, 
ażeby wołać: S. O. S. 

Jeżeli zmuszony byłem wchodzić aż w 
takie szczegóły, to jedynie dlatego, by — 
o ile idzie o teatr krakowski — powstrzy- 
mać alarmy, które instytucję najzdrowszą 
w świecie pragną przemocą wpakować do 
szpitala, razem z innymi inwalidami. 

Z wyrazami najszczersześo szacunku 


Teofil Trzciński 


Dyr. Teatru miej. im. J. Słowackiego w Krakowie 


końca marca 


Feljetonista „Świata“ stwierdził, 
że początek sezonu teatralnego na 
prowincji okazał się bardzo niepo- 
myślny. Dyr. Trzciński, przyznając 


redukcje 


A 


słuszność tej informacji, oświadcza, 
że Teatr im. Słowackiego w Krako- 
wie stanowi wyjątek, — Teatr kra- 
kowski nic nie wie o żadnym kry- 
zysie teatralnym. Jak najchętniej 
dajemy miejsce tej pocieszającej 
wiadomości. 


O panu rz 


Ciekawe, coby powiedzieli krakowscy 
krytycy teatralni, gdyby który z warszaw- 
skich publicystów wydrukował o nich na- 
stępującą swoją opinję: 

„Polska krytyka teatralna w dobie o- 


becnej przedstawia się jako rzemiosło 
grube, operujące prymitywnemi narzę- - 
dziami, wyrabiające artykuły pospolite, 


nastawione na mało kulturalnego odbior- 
cę. Myślę tu o całej prawie — poza paru 
zaszczytnymi wyjątkami — grupie kra- 
kowskich krytyków teatralnych, którzy 
produktami swego pióra zaśmiecają od 
lat nietylko krakowskie, lecz, niestety, pi- 
sma całej Polski, obniżając systematycz- 
nie gust publiczności przez trywialny 
dowcip, wulgarny światopogląd, „moral- 
insanity“, utaplane w ignorancji i w cy- 
nizmie. 

Temi właśnie słowami pisze o „grupie 
warszawskich  komedjopisarzy”* krytyk 
krakowski, ukryty pod literami rz. Wiel- 
ka szkoda, że ten apodyktyczny elaborat 
zdołał się wślizśnąć na szpalty tak zna- 
komicie redagowanego dziennika, 
Ilustrowany Kurjer Codzienny. 

Pan rz nie wie, że „grupa warszawskich 
komedjopisarzy'' wogóle nie istnieje. Gru- 
pa, w której skład wchodzą tak znani i 
tak indywidualności pisarskie 
reprezentujący krakowianie i lwowianie, 
jak Bunikiewicz, Kawecki, Konczyński, No- 
waczyński, German, Nikorowicz, Szukie- 
wicz, Hemar, etc., nie może być przecież 


rozmaite 


nazywana grupą warszawską tylko 
dlatego, że obok nich można wyli- 
czyé taką samą ilość warszawian, 
piszących dla sceny, jak np. Pe- 


rzyński, Kiedrzyński, Krzywoszewski ,Mi- 
łaszewski, Jan Adolf Hertz... etc... Grupy 
dramatur$ów w znaczeniu „szkoły“, cena- 
clu, wogóle u nas niema. Jest w Polsce 
Związek autorów dramatycznych i zwią- 
zek ten zalicza do grona swoich członków 
prawie wszystkich polskich komedjopisa- 
rzy; niema w nim zaledwie dwóch, czy 
trzech osób, piszących dla sceny. 

Zwrot pana rz o „zaśmiecaniu teatrów 
polskich utworami warszawskich kome- 
djopisarzy, po za tem, że jest ordynar- 
nością i typowym objawem suterenowego 
savoir - vivre'u, daleki jest również od 
prawdy: dramatur$owie polscy piszą na- 
ogół mało i piszą sztuki wyróżniające się 
dobrym smakiem natlesentymentalnychor- 
dynarności amerykańskich „„Broadway'ów', 
„Artystów“, „Rywali* niemieckich „Prze- 
stępców', „Cyankali”, angielskich Car- 
penterów, etc. Że dyrekcje prowincjonal- 
nych teatrów z większą starannością wy- 
stawiają bomby cudzoziemskie, niż sztu- 
ki polskie, przez co licho zagrana dobra 
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jak 


sztuka polska wydaje się licha, mimo że 
to tylko wykonanie jej jest liche, temu 
nie są winni „autorowie warszawscy. A 
jeszcze mniej są winni temu, że panowie 
rz, recenzenci, zamało się rozumieją na 
sztuce dramatopisarskiej, aby umieli po- 
przez złe przedstawienie ujrzeć istotną 
wartość sztuki. 

Wreszcie o uznanych przez pana rz 
„zaszczytnych wyjątkach' śród nic nie 
wartej „grupy warszawskich komedjopi- 
sarzy' wypada panu rz przypomnieć, że 
o wartości literatury dramatycznej i 
wszelkiej zawsze stanowiły „zaszczytne 
wyjątki”, bo wielkie talenty zawsze są 
wyjątkami, a blask nadają literaturze 
tylko wielkie, wyjątkowe talenty. Niech 
się pan rz rozejrzy po współczesnem po- 
wieściopisarstwie naszem, po naszej no- 
welistyce, a zwłaszcza po naszej esseisty- 
ce, po naszej krytyce literackiej, i niech 
powie, czy jest tu co godnego uwagi po 
za niezmiernie rzadkiemi „zaszczytnemi 
wyjątkami'? Znacznie mniej jest tych 
wyjątków w dzisiejszem powieściopisar- 
stwie naszem, niż w naszem dramatopisar- 
stwie, a już nigdzie niema takiego śmie- 
cia, jak w dziedzinie recenzyj: 
banał, powierzchowność i tupet. 


frazes, 


W. Gr. 
PODATEK TEATRALNY 


Teatry prywatne opłacały zawsze pe- 
wien podatek na rzecz miasta.. Podatek 
ten, dla teatrów dramatycznych, wynosił 
10% od dochodów brutto. W ostatnich 
czasach, czyniąc zadość słusznym zresztą 
rekryminacjom, Magistrat  zredukował 
stawkę do 5% dla nowoczesnych sztuk 
cudzoziemskich. Sztuki autorów polskich 
oraz utwory cudoziemskie z repertuaru 
klasycznego, zostały całkowicie zwolnio- 
ne z opłat. 

Mniemamy, że te zarządzenia Magistra- 
tu zasługują na uznanie. Do klasycznego 
repertuaru bywają kwalifikowane wszyst- 
kie utwory wyższej wartości, Niesłusznym 
byłby tedy zarzut, że hamuje się w ten 
sposób dostęp dziełom istotnie cennym. 
W ten lub w inny sposób, wsżędzie twór- 
czość krajowa doznaje opieki. Import 
spekulacyjnych elaboratów teatralnych, 
obliczonych na sensację, nie należy do 
najbardziej pożądanych. Zarządy innych 
większych miast polskich powinny wejść 
na drogę, wytkniętą przez Magistrat War- 
szawski. 


NOWY TEATR W POZNANIU 


W ostatnich czasach istniały w Pozna- 
niu trzy teatry: Opera, Teatr Polski i 
Teatr Nowy. Wszystkie robiły bokami. 
Zachęciło to p. Siemaszkową do założenia 
czwartego teatru, który będzie się nazy- 
wał „Popularnym“. 


P. ADWENTOWICZ W ROLI KULTUR: 
TREGERA. 


Dyrektor łódzkiego teatru miejskiego 
w dalszym ciągu odbywa peregrynacje po 
większych i mniejszych miastach Polski z 
arcydziełem niemieckiej współczesnej 
twórczości dramatycznej „„Cyankali'*, Tu 
i owdzie spotykają go przyjęcia bardzo 
przykre, protesty wcale radykalne. Nie- 
kiedy nawet przedstawienia muszą być 
odwoływane. Ale Adwentowicz nie ustę- 
puje. Wytrwale prowadzi swoją propa- 
$andę. 
* Tymczasem w teatrze łódzkim wiatr 
hula. 


250 godzin na rowerze 

bez przerwy. Rekord ten 

ustalił w New - Jersey 
uczeń Hoffman. 


Amerykańska manja re- 
Kordów. Al. Wheat, mie- 
szkaniec St. = Louis, wy- 
najął specjalnie sklep, by 
spać w nim pohħazowo i 
rekordowo. Przez szybę 
wystawową każdy może 
sprawdzić, jak silnie i 
długo umie spać p.Wheat 


Photo-Plat 


Mis Margarett Ravior z Filadelfji usiłuje ustanowić Clarence Smith, 17-letni młodzieniec z Sain-Louis, 
nowy rekord wytrzymałości pływackiej przesiedział dwieście godzin na drzewie. 
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SAMOCHÓD RAKIETOWY 


KONSTRUKTOR NAJBARDZIEJ UDOSKONALONEGO SAMOCHODU RAKIETOWEGO. MAX 
VALIER NA SWEJ MASZYNIE 


Swego czasu wielkie zainteresowanie w 
słerach samochodowych wzbudziły próby 
dokonywane przez inż. Oppla jn. Do- 
świadczenia te polegały na poruszaniu 
samochodu bez pomocy kół, ściślej biorąc, 
bez napędu kół. Inż. Oppel wyzyskał dla 
tego celu zasadę rakiety. Teoretyczna de- 
finicja tej zasady brzmi: każdemu dzia- 
łaniu odpowiada równe mu i wręcz prze- 
ciwne oddziaływanie. 

A praktycznie? Każdy wie, że przy 
strzale broń palna „oddaje“, t.j. cofa się 
wtył (często zostawiając ślady tego na 
ramieniu i policzku strzelca). Jeśli tedy 
strzały będą następować szybko po sobie, 
to lufa otrzyma szereg silnych impulsów, 
starających się ją popchnąć w kierunku 
przeciwnym. Wyobraźmy sobie teraz 12 
takich luf, umieszczonych w tyle samo- 
chodu i strzelających szybkiemi salwami. 
Lufy, a więc i cały samochód, będą przez 
to odpychane coraz bardziej do przodu, co 
w rezultacie da posuwanie się pojazdu i 
to dość szybkie. 

Wynalazek -ten, któremu 
wielkie powodzenie, żarówno w automo- 
bilizmie, jak i w lotnictwie, nie dał jed- 
nak dotychczas pozytywnych wyników. 
Główną wadą tego rodzaju pojazdu była 
niemożność regulacji siły wybuchów, a 
przez to brak wpływu na prędkość wo- 
zu, secundo, zbyt szybkie wyczerpywanie 
się „nabojów“, któremi był zwykły proch 
strzelniczy, 

Ale pomysłowość ludzka jest niewy- 
czerpana, Oto mamy do zanotowania no- 
wy wynalazek w tej dziedzinie. Niejaki 
p. Max Valier na spółkę z inż. Hey- 


rokowano 


zadawalniającemi, 


landtem zbudowali samochód - rakietę 
„opalaną”, jeśli tak można powiedzieć, nie 
prochem strzelniczym, a mieszaniną skro- 


plonego tlenu z benzyną. Wybuchy od- 


bywały się tutaj płynnie bez przerw, na 
podobieństwo płomienia palnika gazowe- 
go. Szybkość jazdy regulowana była przez 
zwykłe pokręcenie zaworu tlenowego pod 
prawą ręką kierowcy. Butle z paliwem i 
z tlenem; hamulce i kierownica dopełnia- 
ły wyekwipowania. 

Początkowe rezultaty zdawały się być 
Niestety podczas dal- 
szych prób, które miały miejsca 17 maja 
b.r. w Britz pod Berlinem, nastąpił nie- 
oczekiwany wybuch, w następstwie, cze- 
go wóz został zniszczony, a nieszczęśli- 
wy wynalazca poniósł śmierć. 


EH: 


Trzej automobiliści brazylijscy 


stwa amerykańskie, 


PIERWSZA EKSPEDYCJA: PO 


"NOWEJ SZOSIE PANAMERY- 


KAŃSKIEJ 


Borges de Oliveira, Cruz i Fava 
pierwsi przebyli ogromną prze- 
strzeń 3500 kilometrów samocho- 
dem po nowej szosie Panamerykań- 
skiej, która ma łączyć Stany Zje- 
dnoczone Ameryki Północnej z 
krajami Ameryki Południowej.: 

Budowa tej najdłuższej szosy 
na świecie (10.000 kilometrów) po- 
stępuje szybko naprzód. Budowę 
prowadzą prawie wszystkie pań- 
budując na 
swojem terytorjum odcinek podług 
jednolitego planu. 

Wykończoną jest prawie zupeł- 
nie część szosy, biegnąca przez te- 
rytorjum St. Zjednoczonych, Me- 


ksyk i przez Peru od granicy Chili 


aż do granicy Ecuadoru. Brak je- 
szcze części przypadającej na kra- 
je Ameryki środkowej (Nicaragua), 
oraz część drogi prowadzącej przez 
Kolumbię, Ecuador, Boliwię, Bra- 
zylię i Argentynę. 

Resztę drogi śmiali automobili- 
ści wykonali koleją żelazną na swo- 
jej maszynie naładowanej na plat- 
formę, koleją idącą z Buenos Aires 
w Argentynie przez Boliwię do Pe- 
ru. 


T. Oxiński 


R. 100- — OSTATNI MODEL- SAMOCHODOWY 


Sir Denniston Burney, słynny konstruktor „Zeppelina R. 100“ zastosował podobne 

zasady do budowy samochodu. Wóz ten wywołał w kołach sportowych duże za- 

ciekawienie. Jego właściwością jest łagodzenie a- nawet unikanie tarcia powietrza. 
Tegoż typu wozy konstruuje również inż. Rumpler. à 
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inja klasycznej piękności nie sta- 


rzeje się... Ten, kto kupi Lincolna, 
ie prędko go sprzeda... nie za rok, 
ani za pięć lub dziesięć lat — gdyż 
piękno jego nie przemija... Lincoln 
jest bowiem wytworem wyrafino- 
wanej cywilizacji. Jego wnętrze, 
jego mechanizm — czołowe dzieła 
nowoczesnej, precyzyjnej roboty— 
to techniczna doskonałość. 


Lincoln —to samochód elity. 


UPOWAŻNIENI ZASTĘPCY LINCOLNA: 


WARSZAWA: 


Autotraktor, Sp. z ogr. odp. 
B-cia S. i P. Bergman, Inż, F 
POZNAN: Józef Zagórski Motofors, Sp. z ogr. odp. LWOW: Eshape Sp. z ogr. odp. 


ACOLN 


C7 
LINCOLN SOFA PORD3SON 


Szlakiem Dziesiątej Muzy 


Jak było do przewidzenia nowe arcy- 
dzieło polsko - amerykańskie '(?!), impor- 
towane pośpiesznie z ojczyzny, nie zawsze 
mądrych pomysłów p. t. „Rewja Holly- 
wood“ skończyło się fiaskiem. W szumne 
uderzywszy reklamowe gongi, zaczęto 
obraz wyświetlać w dwóch kinach, ale 
w jednem zrobił klapę odrazu. a w dru- 
giem utrzymał się na ekranie przez dwa ty- 
godnie. „Rewja Hollywoodu“ nikogo nie 
olśniła i nie zachwyciła, Mimo to Para- 
mounty, Foxy i t. d. szykują całą furę 
nowych filmów, któremi pragną zaśmie- 
. cić nasz krajowy rynek filmów amery- 
kańskich z polską wersją... 

Miejmy nadzieję, że i to przetrzymamy, 
Tembardziej, że kilka polskich filmów, 
filmów wytworzonych u nas, zapowiada się 
ciekawie. Przedewszystkiem więc „Nie- 
bezpieczny romans“ z amerykanką Betty 
Aman, z Bogusławem Samborskim, z He- 
leną Junosza-Stępowską... Dalej nowy film 
Juljusza Gardana „Serce na ulicy“ — 
wolna przeróbka z głośnej powieści Ste- 
fana Kiedrzyńskieśo. Główną rolę kobie- 
cą gra tu Nora Ney, męskie — Kazimierz 
Junosza-Stępowski i Zbyszko Sawan, któ- 
rego żoną (w filmie, oczywiście) będzie p. 
Włada Rozwadowska. Kierownictwo pro- 
dukcji spoczywa w energicznych i do- 
świadczonych rękach p. Marji Hirszbei- 
nówny,. 

Jednocześnie w Berlinie odbywają się 
prace nad udźwiękowieniem innego pol- 
skiego filmu. Film ten to „Sybir“ (reży- 
serja H, Szaro, scenarjusz Anatola Sterna 
i Wacława Sieroszewskiego). 

Wacław Sieroszewski przyjechał już z 
Berlina, gdzie osobiście asystował przy 
rozpoczęciu pracy nad udźwiękowieniem 
swego filmu, produkcji „Kineton-Sfinks' 
p. t. „Na Sybir", wygłaszając przed mi- 
krofonem przemówienie wstępne, które 
będzie prologiem do „Sybiru'. 


ONOONOCOCNOONOCONOCNOCWO 


OOGOGNO 


WARSZAWA 


Zapytany o wrażenia Sieroszewski od- 
powiedział: 

— Gdy przybyłem do wytwórni, przy: 
stąpiłem do wygłoszenia mojego przemó- 
wienia bez tremy, bo w ciągu wielu lat 
przyzwyczajony byłem do wygłaszania 
przemówień nawet wobec wielotysięcznych 
tłumów, a ostatnio dość często przema- 
wiałem również przez radjo. 


Okazało się wszakże, że to wszystko 
nic wobec przemawiania do mikrofonu 
filmowego. Niezbędne tu są zupełnie spe- 
cjalne warunki. Trzeba bardzo specyficz- 
nie modulować głos, aby nie wypadł krzy- 
kliwie i aby jednak dokładnie było sły- 
chać każde słowo. Pozatem należy ze 
szczególną skrupulatnością pilnować 
swych ruchów. Bo, gdy się im folguje, 
wypadają na ekranie bardzo dziwacznie. 
Muszą być powolne i nieporywiste. Kto 
ma wrodzoną skłonność do gestykulacji, 
musi się mieć na baczności. 


To też mój debjut okazał się bardzo 
niefortunny. Zepsułem kilka przemówień... 
Wtedy dopiero opanowało mnie uczucie 
szalonej tremy. Zacząłem się denerwo- 
wać. Do tego zaś cały czas musiałem się 
znajdować pod oślepiającem światłem re- 
flektorów. Zanim, wreszcie, wszystko u- 
dało się doskonale, spociłem się, jak 
mysz... No, i w rezultacie, wychodząc z 
wytwórni, zaziębiłem się, podróż zrobiła 
resztę, i oto macie ze mnie ofiarę filmu 
dźwiękowego... 


W kinach warszawskich -jest obecnie 
do „usłyszenia“ kilka obrzów. Więc miły 
„Walc miłości“ reżyserji Gustawa Ucic- 
kiego z Liljaną Harvey i Willy Fritschem, 
dalej posępny, ale bardzo interesujący 
film „Skąd niema powrotu“ z uroczą Itą 
Riną, nowy film Harry Liedtkeśo „Walc 
naddunajski', w którym partnerką jego 
jest pełna wdzięku Peggy Norman — 
wreszcie nowy film Grety Garbo ,„Poca- 
łunek', wyświetlany w „Casino“, po prze- 


OONOGNOONOGNOCNOCONOOGNOCONOCNODUNOCUNOONOCUNOCNOCNOCNOCUNOCUWNOCIOGNOO 


SPÓŁKA AKCYJNA. 


DO EKSPLOATACJI PAŃSTWOWEGO 
MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO 


W POLSCE 
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KRÓLEWSKA 3 


„WALC MIŁOŚCI* W KINIE „PALACE” 


FIERWSZA OPERETKA FILMOWA, WYKO- 

NANA PRZEZ ZNAKOMITYCH ARTYSTÓW. 

NAJWIĘKSZA SENSACJA SEZONU JESIEN- 
NEGO. 


miłej „Tancerce Cilly“ z ujmującą Mari- 
lyn Miller. Greta Garbo nie ma tu spe- 
cjalnego pola do popisu, ale jest, jak za- 
wsze, szalenie interesująca. 


Tadeusz Kończyc 


OGN OONOCGOCNOCNOCNOCONOCNOCNO 


TRZECI KRAJOWY KONKURS AWIONETEK L. O. P. P. 


Piloci biorący udział w konkursie: I-sze miejsce: por. Gaździk, ll-gie — P. Ste- 


faniuk, III-cie — inż. Grzeszczyk 


Fot. Jan Ryś 
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OKIEM KARYKATURZYSTY 


Przypuszczalnie w Warszawie niema 
wybitniejsześgo człowieka, któryby nie do- 
stał się pod ołówek Jotesa. Ruchliwy bo- 
wiem ten karykaturzysta potrafi poszukać 
sobie modela wszędzie: w kawiarni, na 
balu, na posiedzeniu sądu, w kuluarach 
sejmu, na igrzyskach sportowych. Po twa- 
rze, godne ołówka, czyni on też eskapady 
i w obce kraje, Nawet harem nie obronił 
się przed ciekawością rysowniczą Jotesa! 
Król czy Hipek - warjat — to dla niego 


2 OBPOOPOOPROPYOPOHYOPH OPOLA OAGOBOGOSOROCYGO 


Próbkę bezpłatną 

otrzyma każdy, kto nadeś- 
le ogłoszenie niniejsze 
wraz ze swoim adresem 
do firmy Statter 8. Klap- 
holz, ul. św. Gertrudy 
L. 6, Kraków, dołączając 
znaczek pocztowy za 25 
groszy na koszt przesyłki. 


niewielka różnica, Nazbierał też wiele 
wrażeń zawodowych. Że jednak jest i po- 
trosze ... filozofem, więc nie może się 
obronić przed teoretyzowaniem. Stąd w 
wyznaniach jego splatają się różne ele- 
menty na obszerną 223-stronicową książ- 
kę, wydaną p. t. „Okiem karykaturzysty '. 

Już kiedyś przed kilku laty czytaliśmy 
podobną publikację jego pióra, ozdobioną 
również karykaturami własnej i cudzej 
produkcji. Książka podobała się naogół, 
słusznie więc uczynił Jotes, że przypo- 
mina te swoje autobiograficzne refleksje, 


PiE 


puderniczka z lusterkiem 
i puszkiem 

płaska puderniczka cyze- 
lowana 


wrażenia, doznania, Wzbogacił się przez 
ten czas w nowe zdobycze i doświadczenia 
życiowe. Książce to wyszło na dobre. 
Przybyło kilka nowych rozdziałów, a i 
dawny materjał nie stracił nic ze swojej 
świeżości dzięki pogodzie i humorowi Jo- 
tesa. 

Autor ten nie jest też zazdrosny o sła- 
wę swoją, jako karykaturzysty. Bardzo 
ciepło odzywa się o artystach, uprawiają- 
cych obecnie w Polsce ten sam rodzaj 
sztuki, poświęcając im kilka soczystych 
stronic w swojej książce. Wynurzenia Jo- 
tesa czyta się zajmująco, lekko, są to 
przeważnie feljetony, niekiedy niepozba- 
wione pikanterji, rzucające wesołe, jasne 
światło na jego działalność rysowniczą. 
Należy mniemać, iż książka „Okiem kary- 
katurzysty' będzie chętnie i szeroko czy- 
tana. 


Sprostowanie: 


W podpisie pod obrazem wystawionym 
w „Zachęcie“ p. t. „Nieznany żołnierz“ 
zakradła się pomyłka. Autorem obrazu 
jest art. malarz p, Wiesław Poznański, a 
nie jak mylnie podaliśmy, p. Wacław 
Poznański. 


FOTOGRAFJE Z WARSZAWSKIEGO 
OGRODU ZOOLOGICZNEGO . 


Pod fotografjami z Warszawskiego 
Ogrodu Zoologicznego Nr. 39) opuszczono 
nazwisko autora zdjęć p. Józefa Kisielew- 


skiego. 
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| Zn q kom ty- 


powiadam U!! 


Wiesz, że nigdy dotąd nie mogłam dobrać 
sobie odpowiedniego pudru. 
przylega doskonale do 
równomiernie i nie osiada w porach. Za- 
równo kolor jak i zapach są bez zarzutu. 
Ani w Berlinie, 
w Paryżu nie znajdziesz nic lepszego ponad 


Myslilkamm 


Ten puder 


skóry, kryje ją 


ani w New Yorku, ani 


ompaci 


dla torebki ręcznej oraz 
PUDER MYSTIKUM 
na stolik toaletowy 


3922-08 
27-30 Zł, 16.90 
31-35 Zł. 19.90 
36-38 Zł. 24-90 


Dziecięcy sandałowy półbucik 
z trwałego dull-boxu. Kombino- 
wany z dwu kolorów ciemnej bar- 
wy. Całkowitaj podeszew i obcas 
z gumy zapewniają trwałość. 


1631-22 
36-387Zł. 29.90 


Półbuciki z trwałego, cielęcego 
boxu czarnego lub bronzowego 
dla młodzieży. Posiadają silną 
i jedrną podeszew, jak również 
mocne, gumowe obcasy. Półbu- 
ciki te, winny znajdować się w 


OBUWIE DLA DZIECI SZKOLNYCH 


3632-24 


27-86 Zł. 19-90 
31-85 Zł, 24-90 


Bronzowe i czarne półbuciki dla 
młodzieży od 8 do 16 lat. Szero- 
kie w palcach i wygodne w cho- 
dzeniu. Elastyczny, cielęcy box z 
ozdobną perferacją oraz gumowe 
obcasy czynią je trwałe w no- 
szeniu. ERS 


6973-22 
31-35 Zł. 24-90 


3762-22 
27-30 Zł. 16-90 
31-35 Zł. 19-90 ` 
36-38 Zł. 24.90 


Nasz nowy specjalny gatunek 


` obuwia dla chłopców, którzy bar- 


dzo niszczą buciki. Wykonany jest 
z masywnej skóry na silnej. kru- 
ponowej podeszwie szpilkowanej, 
z obcasem, okutym z tyłu że- 
lazną pół-podkówką 


3274-22 
36-38 Zł. 24.90 


garderobie szkolnej młodzieży. 


Polska Spółka Obuwia 


POZNAŃ 
Plac Wolności 8 


WARSZAWA 


Marszałkowska 138 


Spółka Akcyjna 


na jesienne, chłodne dnie z elas= 
tycznego boxu— czarne ibronzowe. 


ŁÓDŹ 
Piotrkowska 87 


Dziewczęcy sznurowany bucik 


Turystyczne buty dla młodzieży 
od 8 do 16 lat. Wykonane są z 
ciemnego dull-boxu na silnej, kru- 
ponowej podeszwie, zaopatrzonej 
w okład gumowy dla zabezpie- 
czenia przed wilgocią. Obcas skó- 
rzany dwukrotnie szpilkowany. 
Bardzo praktyczny do łyżew. 


CO CZYTAĆ? 


„O TWÓRCZOŚCI I KRYTYCE KATO- 
LICKIEJ* — „NAUKA POLSKA“ — 
„LOURDES“ 


Niewiele dochodzi do nas wiadomości 
o twórczości katolickiej we Francji. Jest 
to zrozumiałe. Poważne usiłowania arty- 
styczno-literackie nie szukają rozgłosu, a 
pozatem nie są dostępne dla wszystkich. 
Snobizm literacki nie znajduje tu również 
łatwego żeru. Najłatwiej przenikają wia- 
domości o nowościach sezonowo-bulwaro- 
wych: są dostępne dla wszystkich, nie wy- 
magają żadnego wewnętrznego wysiłku. 
Istnieje jednak we Francji mocny prąd 
ideowy, wyrastający z katolicyzmu. ` Za- 
znacza on swoją obecność w każdem po- 
koleniu, posiada olśniewające nazwiska i 
utwory. Francuzi mają też krytykę lite- 
racką, czerpiącą swe wskazania z ideolo- 
gji katolicyzmu. 

Będzie to nowością dla szerszej pu- 
bliczności, gdyż utarło się u nas mniema- 
nie i słusznie, iż krytyka literacka nie po- 
winna szukać celów poza sobą. Mamy 
właśnie przed sobą książkę francuskiego 
pisarza J. Calvet'a pt. „O twórczości i 
krytyce katolickiej”. 

Książkę tę przyswoił mowie naszej Ar- 
tur Górski; poprzedził ją też wstępem, by 
uwypuklić różnice, jakie zachodzą między 
życiem ideowem inteligencji naszej i tran- 
cuskiej. 
poczytność. Pisana jasno, feljetonowo nie- 
mal, pokazuje splot trudności religijnych, 
artystycznych, koleżeńskich, czyhających 
na uczciwego pisarza, uprawiającego trud- 
ną i odpowiedzialną działalność krytyka. 
Składa się ona z dwudziestu rozdziatów; 
na czele postawić jednak należy „rzeczpo- 
spolitą kamratów*. Świetnie to zaobser- 
wowane zjawisko i dowcipnie uplastycz- 


Zasługuje praca ta na szeroką 


nione. J. Calvet nie szczędzi, gdy musi, 
i obskurantyzmu różnych dewotów. Ostrze- 
ga przed niemądrem rzucaniem anate- 
my na pisarzy i dzieła. Pyta też słusznie: 
„jakaż to konieczność metałizyczna każe, 


W KOŚCIELE WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
W WARSZAWIE ODNALEZIONY ZOSTAŁ OB- 


RAZ, PRZYPISYWANY REMBRANDTOWI, A 
KTÓREGO WARTOŚĆ OCENIONA JEST NA 
1.000.000 ZŁ. 


aby książka budująca była głupia?“ Do- 
daje jednak: „literatura skandaliczna jest 
o wiele więcej głupkowata, będąc równo- 
cześnie obelgą dla dobrych obyczajów, 
zdrowego sensu i dla języka”. 

Ukazał się obecnie trzynasty, obszerny, 
fundamentalny tom „Nauki Polskiej“. Za- 
wiera on cały szereg esencjonalnych roz- 

raw. Na czoło jednak postawić należy 
interesującą, a dla szerokiej inteligencji 
wprost rewelacyjną pracę proł. Cz. Bia- 
łobrzeskiego pt. „„Religja i Nauka“. War- 
to, by zasadnicze twierdzenia dostały się 
do wiadomości wszystkich ludzi, cieka- 
wych zdobyczy wiedzy. Posiadamy prze- 
cież przeważnie wykształcenie, które grun- 
towało się na nauce, jako opoce twier- 
dzeń ścisłych, nieodmiennych. Fizyka u- 
chodziła przytem za ideał. Prof. Cz. Bia- 
łobrzeski poucza nas o twierdzeniach 
wręcz odmiennych. Fizyka współczesna 
kwestjonuje nawet przyczynowość. Kon- 
kluzja z tego jest nowa, różni się ona za- 
sadniczo od pojęć XIX-ego wieku. Prof. 
Cz. Białobrzeski pisze: „nie da się już 
obronić mniemania, że posiadamy pojęcia 
i teorje naukowe nazawsze utrwalone!“ 

Warto też przeczytać wiązankę impre- 
sji p. M. H. Szpyrkówny z wycieczki do 
Lourdes. Wrażenia te drukowane były w 
kilku czasopismach, teraz ukazały się w 
szacie książkowej na półkach księgarskich. 
Interesują opisy pobytu w tej francuskiej 
Częstochowie; liczne ilustracje dają wi- 
zualne pojęcie o cudownym posągu Matki 
Boskiej i grocie. P. M. H. Szpyrkówna 
nie omieszkała też rozpisać się o spotyka- 
nych tu pątnikach, o ich nastroju ducho- 
wym. Nowych inłormacji: czy ujęć — 
książka ta nie zawiera. Ciekawi jednak 
ze względu na Lourdes. Jest to przecież 
miejscowość w świecie katolickim czczo- 
na i błogosławiona. 
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UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA PORTRETU KOŚCIUSZKI 
KAPITANOWI OKRĘTU „KOŚCIUSZKO* W PORCIE 
NOWOYORSKIM 


Nawet gdy są grzeczne 
i nie psocą, . 


brudzą swe ubranka. Nie mogą przecież sie- 

dzieć spokojnie i, jak dorośli, zważać na ich 

czystość. 

Dlatego właśnie ubrania dziecięce, wymaga-.. 
jące częstego prania, winny być barwione in- 

danthrenami. W przeciwnym razie tracą swą 

barwę i wyglądają jak znoszone. Tembardziej, 

że dzieci tak lubią się bawić w słońcu — na 

piasku i w wodzie. 7 


Materjały, barwione indanthrenami, 
nie ulegają wpływom słońca i wo- 
dy— są bowiem niedoścignione pod 
względem trwałości  'na pranie, 
światło i niepogodę. 


Índünthren 


MIEDZYNARODOWY MEETING LOTNICZY W BUKA- 
RESZCIE, NA KTÓRYM PILOCI POLSCY WZBUDZILI 


PODZIW POPISAMI AKROBATYCZNEMI 


=> 


Uroczystość zgromadziła wybitnych przedstawicieli kolonji 
polskiej w New-Yorku. Stoją od prawej strony ku lewej, 
w pierwszem rzędzie: p. P.Yolles, redaktor „Nowego Świata“ 
w Nowym Yorku, pani Plinius, dr. M. Marchlewski, Konsul 
generalny R. P. w Nowym Yorku, kapitan okrętu „Kościusz- 
ko“, Mouritzen, p. J. Sudnik, autor portretu Kościuszki 


my 


Król Karol II składa powinszowania pilotowi polskiemu 

pułkownikowi rez. Kossowskiemu za wspaniałe popisy, wy- 

konane na polskiej maszynie konstrukcji inż. Puławskiego 

P. W. I. Stoją od lewej do prawej: królowa Marja, Atta- 

ché Wojskowy major dypl. Michałowski, książę Mikołaj, 

król Karol Il, generał Gorski, Szeł Awiacji rumuńskiej, 
pułkownik Kossowski 
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H. SINCLAIR KRÓL OLEJOWY BAWI OBEC- 
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DENSJIGNATY— 
REZNNLSZAWSRIE 


PENSJONAT „LECHJA” CELINY WASILEWSKIEJ 


POKOJE WIDNE, SŁONECZNE Z CAŁODZIENNEM UTRZYMANIEM. 


WINDA. 


WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 32 


CENTRALNE OGRZEWANIE. 
TELEFON: 43-98 
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Leon Zieleniewski, radca Biura Sejmu. 
Ustawodawstwo językowe Rzeczypospoli- 
tej Polskiej — Instytut Badań Spraw Na- 
rodowościowych. Warszawa 1930. Skład 
główny: Dom Książki Polskiej str. 204. 


Dr. Stanisław Orsini-Rosenberg. Pro- 
gram Badań Socjologicznych w zakresie 
zagadnień narodowościowych w woje- 
wództwach wschodnich Rzeczypospolitej 
Polskiej — Instytut Badań Spraw Naro- 
dowościowych. Warszawa 1930. Skład 
główny: Dom Książki Polskiej str. 62. 


Dr. Jerzy Gliksman: Struktura zawo- 


dowa i społeczna ludności żydowskiej w 
Polsce. Warszawa 1930. Nakładem Insty- 
tutu Badań Spraw  Narodowościowych. 
Str. 56 — 4. Cena 3 zł. 


Prof. F. Bujak: „Nauka a społeczeń- 
stwo”, Szkice z dziedziny naukoznawstwa. 
Nakładem Kasy im. Mianowskieśo. Insty- 
tut Popierania Nauki. Warszawa 1930. 
„Francja i Polska". 
Studjum polityczne. Warszawa, 1930. 

Inż. F. Jezierski. „Zagadnienie wpły- 
wu żywicowania sosny zwyczajnej na jej 
przyrost. Lwów, 1930, 

Wł. Studnicki: Daleki Wschód w poli- 


tyce światowej. Warszawa 1930. 


K. Smogorzewski. 


TELEF ON Nr 5-98 
db ŁÓŻKA METALOWE 


SZAFKI NOCNE, UMYWALKI oraz WIESZADŁA 


KLINIK i GABINETÓW LEKARSKICH , 


OONOCOUNOCGUNOCUNOCNOCNOCOUNOCGUNOCNOCUOCNOCNOGONOO 


Podajemy niniejszym do wiadomości, że powierzy- 
llśmy reprezentację naszego Wydawnictwa firmie: 


HERMES” 


Miedzynarodowe Biuro Reklam i Wydawnictw 
w KATOWICACH, ul. Kościuszki 33. Tel. 16-56. 


OCONODWOCNOCNOGUNO 
OGUNOCNOOUNOCNOCNYO 


CNNUOCIOOCINOGUNOCUNOCGNOCNOCGUNOCUNOCUNOCUNOCGUNOCWO 
ZAKŁADY  wYROBÓW METALOWYCH 


JARNUSZKIEWICZ ; S* 


SPÓŁKA AKCYJNA | 


WARSZAWA  crzygowsk w 25 


WYRABIAJĄ: 


Z MATERACAM. SPRĘŻYNOWYMI 
HIGJENCZNYMI RÓŻNYCH SYSTEMÓW 


ZĄDZENIA SZPITALI. SAL OPERACYJNYCH. || 


FOTELE DLA CHORYCH 


MEBLE OGRODOWE 
DŹWICNIKI, WÓZKI BACAŻOWE 


i TACZKI DO WORKÓW. PIASKU iTD 


KONRAD, IAPMISZKIEWK / 
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ONOOWOOWOOCNOCUNOOWOOCNOCNOCMO 


CHCESZ MIEĆ W CZYSTOŚCI UTRZYMYWANE MIESZKA- 
NIE, KANTOR CZY BIURO KORZYSTAJ ZE STAŁYCH 
USŁUG FIRMY 


|. ELŻANOWSKA 


Warszawa, Żórawia 38-10. Tel. 290-32 


Kantor czyszczenia okien wystawowych, wstawiania kitowania szyb, 
eyklinowania i froterowania posadzek, reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odkurzaczami. Pakowanie okien na zimę 
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OWNOCGUNOCUOOCOUNOONOCNOCOCUOCOUNODGUWO 


ZABURZENIA W | RAWIENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
aa CZYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAL NADMIERN 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ -SZWAJCARSKIE 
ORZKIE ZIOŁA (z xocurxiEm| SPRZEDAJĄ ASTEN 
i SKŁADY APTECZNE © GtówNY S«taAQO 
ADTEnA A GĄSECKIEGO wwWwarsrawe UL FRETA 16 


OCIOCO GOCOOCOC)COGOGOOGOCGOGOO 


ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE 


Panie chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 


, podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 


; 
Q i szyję i klasyczny owal twarzy, pofatygują się od 
O 


11 do 5, prucujące panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 
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DĄ VARICOL" 


CZOPKI HEMOROIDALNE 


USUWAJĄ BÓL. SWĘDZENIE PIECZENIE 
i KRWAWIENIE ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI) 
BPRZEOAJĄ WIĘKSZE APTEAI 


Skład główny: APTEKA J. GĄSECKIEGO 


W WARSZAWIE. UL. PRETA 16 
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ORYGINALNE Z MARKĄ FABRYCZNĄ „KOGUT-. 


HUMOR ZAGRANICZN 
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— Już pięć minut temu, jak pan kazał mi 


pokazać język,—i wcale pan nie patrzy! 


— Chciałem spokojnie napisać receptę. 


(Tribuna) 


HIGIENA SKÓRY GŁOWY 


Ze wszystkich części ciała ludzkiego 
wydziela najobficiej skóra głowy oleisty 
tłuszcz, W rzadkich tylko wypadkach na- 


ciała a do szybkiego jelczenia przyczy- 
niają się włosy i nakrycie głowy. Proces 
jełczenia polega na tworzeniu się kwasów 
tłuszczowych, które warunkują stan za- 
palny skóry w postaci łupieżu, wypry- 
sków, swędzenia i przenikliwej woni, któ- 
rą wyczuwa się nawet z odległości. Łatwo 
zrozumieć, jak szkodliwie stan taki działa 
na korzonki włosów, jak niszcząco wpły- 
wać musi namaszczanie włosów tłuszcza- 
mi. Zpobiec można wzmiankowanym przy- 
padłościom a zarazem zupełnie odwonić 
skórę i włosy — zobojętnieniem kwasów 
tłuszczowych. Ani mydłem, ani żółtkiem 
nie osiąśnie się celu, jedynie tylko czę- 
stem myciem Shampoonem Dra Lustra, 
który dostosowany jest ściśle do wydziel- 
niczych funkcyj skóry głowy oraz do ko- 
loru włosów. wagi powyższe powinni 
przyswoić sobie też — mężczyźni, zwła- 


Dr. Zenon B. 


szcza podczas -sportów. 
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` PROSZEK 


DLA DOROSŁYCH 
y | 
USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut 
kiem" Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 50 gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


i i ss 
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OGNOGNOODUNOGCNODJCNODWO 


OOMMOGNOCNOCNOGKNOCNOO 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


HUMOR ZAGRANICZNY 


PANI (do nowoprzyjętej służącej): 
— Pamiętaj, że jeśli coś stłuczesz, to 
masz mi zaraz o tem powiedzieć. 
SŁUŻĄCA: — Ależ proszę pani, prze- 
cież ja nie mogę pani co ckwila zawra- 
cać głowę! 
(Neues Wiener Journal) 
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ri 


— Mąż kochanej pani musi być zami- 
towanym myśliwym. Tak często go wi- 
dzę udającego się na polowanie... 

— Hm... tak. Ale powiem pani w za- 
ułaniu, że z niego lepszy automobilista 
niż myśliwy. 

217 


— Z polowania wraca zwykle z puste- 
mi rękami, ale gdy wyjedzie autem, to 
niemal zawsze przywozi jakieś trofea: 


U s U WAJĄ 
SZYBKO WYWIERAJĄC SWOJE DZIAŁANIE 


PROSZKI 


TABLETKI 


OLA DOROSŁYCH 


mac. A.BUKOWSKIEGO | 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
| W ORYGINALNYM ODAKOWANIU W MAŁYCH 
0O6ODNYCH DUDEŁ KACH PO DWABZIESCA TABLETEK 
CENA ZŁ.1.30 
pok fabr TRÓJKAT ze STATYWEM 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA 


SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe P. K. O. 3756 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


ONOCONOONOOCOONOCUNOCNOOCOONOCNOCNO 


Korzystajmy wszechstronnie z do- 

brodziejstw, jakie nam daje świetnie 

zorganizowana komunikacja 

wietrzna dla przewozu pasażerów — 
poczty — towarów 

Polska sieć komunikacji powietrznejobejmuje 

miasta: Bydgoszcz — Katowice — Kraków — 


Lwów—Poznań—Warszawa—Gdańsk — Brno— 
Wiedeń — Czerniowce — Galati — Bukareszt. 


ONOONOOCNOOCONOGNOGNODJDNOONOGAUO 


U 


po- 


OGNMOCNOCNOOCONWNOCNOCWO 


przejechaną gęś, kaczkę lub kurę. A wczo- 
raj to nawet przywiózł sporego prosiaka. 


(Daily News) 
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DZIADEK: — Wy, dzisiejsze panny, 


zupełnie nie znacie się na robotach do- 


mowych. Nie wiecie nawet, do czego 
służą igły. 
WNUCZKA: — Ależ dziaduniu, prze- 


cie zakłada się je do gramofonu! 


(World) 
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kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
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ŻĄDAĆ WSZEDZIE. 


Piotrkowska 81. Księ- 
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Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 40 gr. 
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